
W NUMERZE W Ośrodku Diagnozy 1 Terapii 
Psychologicznej leczy się wyłącznie słowem — 

„ZAKODOWANE W PAMIĘCI" • Nowa Huta dzie­

ckiem i zwierciadłem socjalizmu—-sesja na temat 

„SYMBOL, SUKCES, PORAŻKĄ...? ..Piłkarze 
Hutnika w 1/4 PP!

Chcesz dać ogłoszenie 
w „Gazecie Krakowskiej"? 

Przyjdź do „Głosu"
OGROMNYM udogodnieniem dla pracowników kom­

binatu będzie z pewnością otwarcie w naszej re­
dakcji punktu przyjmowania ogłoszeń Małopolskiej 

Oficyny Prasowej. Obok naszej siedziby (w budynku „S”. 
ki. C, pok. 113) hutnicy przechodzą w drodze do pracy, 
nie będą musieli więc jeździć po mieście, by zamieścić 
ogłoszenie w „Gazecie Krakowskiej”...

Ceny ogłoszeń w „Gazecie” są dwukrotnie wyższe 
niż w „Głosie” i wynoszą: za ogłoszenia reklamowe i han­
dlowe, przetargi i poszukiwanie pracowników —* 1500 zł 
za 1 cm kw., za komunikaty, wpisy do szkół, OHP itp. 
— 1400 zł, za ogłoszenia nekrologowe zlecane przez in­
stytucje — 1400 zł, prywatne zawiadomienia o śmieci 
i pogrzebie — 300'zł, podziękowania za udział w pogrze- 
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Pracownicy -produkcyjni ciągle poszukiwani

Nie ma

zwolnień!
/

CZY w kombinacie dojdzie de zwalniania pracowników? Po^ 
głoski takie wywołały ostatnio popłoch w grupie emerytów 
i rencistów dorabiających sobie do otrzymywanych już świad­
czeń. By rozwiać wątpliwości, poprosiliśmy o rozmowę dyrekto­
ra ds. pracowniczych KM UiL Stefana NIZIOŁKA.

— Jak pogodzić zapowiada­
ne redukeje pracowników z 
ciągłym narzekaniem na ich 
brak?

— Owszem, brakuje nam 
pracowników, ale na stanowi­
skach produkcyjnych.. Tam 
moglibyśmy jeszcze wielu ich 
przyjąć. Nie jest natomiast ta­
jemnicą, iż mamy nadmiar 
pracowników umysłowych, 
płatnych miesięcznie. To właś­
nie w tej grupie musimy 
zmniejszyć zatrudnienie.

Podjęte przez nas do tej po­
ry działania zmierzają do te­
go celu..Pierwszym etapem ob­
cinania etatów w grupie pra­
cowników płatnych miesięcz­
nie było więc zmniejszenie do­
zoru. Zlikwidowaliśmy stano­
wiska mistrzowskie tam. gdzie 
liczba podwładnych pracowni­
ków była mniejsza niż 8. Na­
stępnie zlikwidowaliśmy sta­
nowiska kierownków zespo­
łów i zastępców kierowników 
działów. Jednocześnie wstrzy­
mano przyjmowanie do kombi­
natu pracowników umysło­
wych z wyjątkiem stypendys­
tów i powracających z urlo­
pów. W ten to niejako natu­
ralny sposób na razie bez 
zwalniania, ubyło nam 300 o- 
sób ze stanu zatrudnienia. Z 
5074 „umysłowych” pod koniec 
roku ub. pozostało 4784 w bm.

— Teraz jednak redukcje 
dotkną grupy emerytów i ren­
cistów? »

— Mając do wyboru: zwal­
niać ludzi, których jedynym 
źródłem utrzymania jest pra­
ca w kombinacie, i tych, któ­
rzy świadczenia już otrzymu­
ją, a pracują u nas na tylko 
część etatu, wybraliśmy — 
wydaje nam sę — mniejsze 
zło. Redukcje w tej grupie 
dotkną około 50 osób. Podkre­
ślam raz jeszcze: tylko pra­
cowników płatnych miesięcz­
nie. Nie będziemy zwalniać 
„dorabiających” sobie na sta­
nowiskach produkcyjnych, 
choć i wśród „umysłowych”1 
przewidujemy także szczegól­
ne wyjątki. Dotyczyć to będzie 
np. konstruktorów, których 
ciągle nam brakuje... Ale je­
żeli zwalniane osoby zechcą, 
będą mogły podjąć pracę gdzie 
indziej, w produkcji... Jeżeli 
nie. to rozwiązanie umowy o 
pracę nastąpi do końca roku — 
w tym przypadku skorzysta­
my z prawa do skróconego o- 
kresu wypowiedzenia, choć 
zwalniani otrzymają wynagro­
dzenie za 3 miesiące.

— Wydaje się jednak, ii 
najliczniejsze zwolnienia do­
piero nastąpią?
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A Perspektywy rozwoju httty
A Indeksacja

UWAŻNI obserwatorzy wizyty premiera Szewcji Ing- ' 
rara Carlssona w Nowej Hucie mogą dojść do wnio­
sku. że było to właściwie spotkanie szwedzkiego gościa 

z hutniczymi posłami. Cała część oficjalna przebiegała 
według zaplanowanego scenariusza, ale jednak znalazło 
się w napiętym harmonogramie kilka minut (na zakoń­

czenie) dla luźnej rozmowy premiera I. Carlssona z dy­
rektorem B. Szkutnikiem i ambasadora Szwecji w Pol­
sce z M. Gilem. Kiedy kolumna czarnych limuzyn opu­
ściła kombinat, poprosiłem ich o „gorące” refleksje.

B. SZKUTNIK: — Wizyta Ingyara Carlssona była 
z pewnością dla kombinatu wydarzeniem. Nie pokazy­
waliśmy gościowi tzw. stałej trasy, na której wszystko 

T byłoby wysprzątane, a w halach obecne nowoczesne tech­
nologie. Zawieźliśmy go do najbardziej uciążliwych za-' 
kładów. Nie ukrywaliśmy niczego, zdając sobie sprawę 
z faktu, że w Szwecji wszystko, co dotyczy ekologii, stoi 
na bardzo wysokim poziomie.

M. GIL: — Widzę duże szanse, duże możliwości we 
współpracy ze Szwedami. Ważna jest nie tylko dekla­
ratywnie podkreślana bliskość naszych krajów, ale kon­
kretne technologie, którymi dysponują Skandynawowie. 
Ambasador szwedzki w Warszawie i polski w Sztokhol- 
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TYGODHIK

NR 40 (1693) 20 października 1989 r. Cena 70 zł

Modernizacja siłowni i procesu aglomeracyjnego 
przedmiotem rozmów I. Carlssona z B. Szkutnikiem

Szwedzkie okno 
na świat

PRZEMYSŁ stalowy na ea- 
łym świecie przechodzi w 
chwili obecnej przez bar­

dzo bolesną restrukturyzację 
— stwierdził premier Szwecji 
Ingvar CARLSSON w trakcie 
swojej sobotniej (14 bm.) wi­
zyty w Hucie im. Lenina. Ta 
wizyta była z pewnością spo­
rym wydarzeniem w histor'1 
kombinatu, a uważni obser­
watorzy wychwyciii w jej 
trakcie pewną „zmianę war­
ty”. Pierwszy uścisnął dłoń, 
wysiadającego z samochodu 
gościa dyrektor naczelny Bo­
lesław Szkutnik, drugi w „ko­
lejce” był przewodniczący hu­
tniczej „Solidarności” (tutaj 
jednak przede wszystkim po­
seł) Mieczysław Gil, a za nim 
dyrektorzy branżowi. Wśród 
gospodarzy nie było sekreta­
rzy partii, szefów organizacji 
młodzieżowej i związkowych, 
występujących dawniej jako 
przedstawiciele politycznych 
władz huty.

Zanim doszło do rozmów w 
budynku dyrekcyjnym, zafun­
dowano gościom wycieczkę 
autokarową po kombinacie. 
Tutaj drugie zaskoczenie. Nie 
było tym razem zwyczajowe! 
trasy, pokazywanej zagranicz­
nym gościom, nie odwiedzono 
walcowni karoseryjnej. Wpra­
wdzie tylko z autobusu, ais 
pokazano Szwedom najwięk­
sze... brudy Zawieziono ich 
na koksownię, która tego 
dnia (jakby na zamówienie) 
dymiła „wzorowo”. Później je­
szcze pokazano na deser oczy­
szczalnię ścieków. Trudno od­
mówić autorom tej trasy lo­
giki . rozumowania. Carlsson 
przyjechał przecież do Polski, 
aby spróbować nam pomóc 
zwłaszcza w dziedzinie ochro­
ny środow iska. #

Dziennikarze skandynawscy, 
jadący za swoim premierem w

drugim autobusie, przecierali 
ze zdumienia oczy. Dla nich 
koksownia mogła się kojarzyć 
chyba tylko z piekłem. Sie­
dząc w autobusie, nie mogli 
zrozumieć, jak w takim zapy­
leniu ludzie mogą; przebywać, 
nie mówiąc już o pracy.

apytany o udział Zachodu 
w modernizacji huty, o 
jej trujący wpływ na

nologii, zasad organizacji f 
środków finansowych państw, 
zachodnich. Kraje wysoko roz­
winięte posiadają tak nowo­
czesne technologie produkcji 
stali, że huty znajdujące się 
w pobliżu dużych miast speł­
niają wszystkie wymogi w 
dziedzinie ochrony środowi­
ska. W hucie wiemy, że musi­
my zrobić wszystko, aby już 
wkrótce stała się ona mniej 
uciążliwa dla miasta. Dowo­
dem niech będzie fakt, że jed-
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środowisko naturalne Krako­
wa, dyrektor Bolesław Szkut­
nik stwierdził, że moderniza­
cja nie może być przeprowa­
dzona bez nowoczesnych tech­
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¿1 5 &7^...



TYDZIEŃ
• (b) KRĄŻĄ W NAKŁADACH 

KOMBINATU imienne lisły wszyst­
kich zatrudnionych pracowników, 
aa których czy ktoś chce, czy ni« 
bardzo, winien złożyć swój podpis
— na pracę na rzecz poparcia rządu 
T. Mazowieckiego. Idea jest słusz­
na, ale czy takimi metodami na­
leży ją realizować? *

• (vk) DO 17 BM. WYKONANO 
ŁUB PRZEKROCZONO PLAN pro­
dukcji w następujących asortymen­
tach: profile — 134 proc., wyroby 
a P-l — 117, blacha karoseryjna — 
112, wyroby z Walcowni Gorącej
— 108, wyroby gorącowalcowane 
ogółem — 104, slaby — 102, stal 
konwertorowa — 101, surówka i 
wyroby z Wydziału P-l w Bochni
— 100 proe.
• NIE WYKONANO PLANU 

PRODUKCJI: kęsisk — tylko M 
proc., kęsów — BO, rur — 01, koksu
— M, drutu — »7, stali martenow- 
■kiej i blachy czarnej zimno wal­
cowanej — po 08 proc.
• TRWAJĄ REMONTY walcarki 

B-klatkowej w B-l, pieca naarte- 
»owskiego nr i, kotłów nr 7 i 8 
•raz wielkiego pieca nr > (2-dnio- 
wa naprawa otworu spustowego).
• ŁWY ŁA PRZESTOJE WA- 

CONOW PKP w hucie sięgają znów 
Bulionowych sum: 12 bm. — (przy 
wskaźniku 18,75) 14 min 745 tys. zł, 
M bm. — 13 min 238 tys., 14 bm.
— 1« min 1«8 tys., 1S bm. — 12 
Błln 592 tys., 1« bm. — 37 min »14 
«ya. i 17 bm. — 1S min 960 tys. zł.

♦
O wynikach produkcyjnych i pra- 

•y załogi w ostatnim tygodniu 
mówi dyrektor produkcji Adam 
Kotola:

_  W dalszym ciągu — mimo. za­
kończenia sezonu urlopowego — 
odczuwany jest dotkliwy brak 
obsad na podstawowych stanowis­
kach roboczych. Niedobór pracow­
ników powoduje zwiększoną awa­
ryjność urządzeń. Nadal źle pra­
cuje spiekalnia nr 2. Przyczyny? 
Te już wyżej wymienione, ale też 
niewłaściwa gospodarka na składo­
wisku, przedłużające się remonty 
i modernizacja pieców - zapłono­
wych, która w praktyce Jeszcze nie 
potwierdziła swojej zasadności. O 
wynikach pracy kombinatu, po­
dobnie jak we wrześniu, decyduje 
wyłącznie praca zakładu surowco­
wego. Na wielkich piecach nadal 
nie są osiągane maksymalne pa­
rametry produkcyjne przy założo­
nym bogactwie wsadu. Konieczność 
zatrzymania wielkiego pieca nr 5 
i dokonania awaryjnej naprawy 
uszkodzonego otworu spustowego 
spowoduje znów stratę produkcji 
surówki wynoszącą ok. 11 tys. ton 
(o ile rozruch pieca po remoncie 
będzie normalny). To w konsek­
wencji sprawi, iż mniejsza będzie 
produkcja stali, której brakuje na 
wszystkich etapach przetwórstwa 
walcowniczego.

Nie realizuje swoich zadań wy- 
trawialnia B-l, Zgniatacz j Wal­
cowni« Taśm. Powodem jest wy- 
aoka awaryjność i duża częstotli­
wość przerw technologicznych, 
■wiązanych z nieprzestrzeganiem 
technologii. Te ostatnie szczególnie 
mocno dotyczy Walcowni Taśm. 
Reszto Wydziałów Produkcyjnych 
kombinatu pracuje na miarę możli­
wości wsadowych. Niedostateczna 
praca transportu kolejowego, nie­
dotrzymanie średnich esasów poby­
tu wagonów w hucie powoduje, te 
huta znów płaci wysokie kary. Po- 
•zukiwane aą już rozwiązania i środ­
ki, które wyeliminują to zjawiska.

OGŁOSZENIA
KONWERSACJE z angielskiego, 

teL 47 58-75.

MONTA2 anten, teL M ll-55.

Kol. KAZIMIERZE 
STEC 

wyrazy głębokiego wepMczu- , 
eia z powodu śmierci Ojca 
składają

KIEROWNICTWO TD1 
i WSPÓŁPRACOWNICY

Wyniki sondafau większość za zmianą jaztaho L.. nazwy

Jaka będzie ta partia lewicy?
DO ROZPOCZĘCIA obrad XI Zjazdu PZPR pozostało je­

szcze ponad 3 miesiące, jednak dyskusje, jakie toczą się w 
gronie członków partii i sympatyków lewicy, wskazują, że 
nie jest to wiele czasu. Na tych, którzy zadecydują o przy­
szłym kształcie partii, na członkach powołanych już Woje­
wódzkich Zespołów Zjazdowych, Centralnej Komisji Zjazdo­
wej, a także ńa wszystkich zabierających głos w dyskusji 
spoczywa duża odpowiedzialność. Jaką ocenę historia wysta­
wi tym, którzy przygotują XI Zjazd?

Szeregowi członkowie par­
tii dyskusję o potrzebie 
przeobrażeń podjęli tuż 

po zakończeniu XV Plenum 
KC. Zwrócono się wówczas do 
nich o wypowiedzenie się w 
kwestiach związanych z orga­
nizacją i merytorycznym cha­
rakterem XI Zjazdu. W eon- 
dażu rozesłanym do poszcze­
gólnych POP zawarte były 4 
pytania. Na każde z nich na­
leżało wybrać jedną z dwu od­
powiedzi. Jakkolwiek sam spo­
sób przeprowadzenia sondażu 
mógł budzić wątpliwości (na 
niektórych zebraniach odpo­
wiadano jawnie, na niektó­
rych tajnie, głosowano po 
dyskusji lub przed nią), to je­
dnak wyniki świadczą jedno­
znacznie o dominującym 
wśród członków i kandydatów 
partii przekonaniu, te partia 
w obecnym kształcie nie może 
dalej funkcjonować.

Dwa pierwsze pytania zwią­
zane były z organizacją Zjaz­
du. Za niezmienianiem obecne­

— Uzmysłowiliśmy 
strach polskich rodzin
— Z powagą zwróciliśmy -u- 

wagę (po raż kolejny) władzy, 
■ by przed podjęciem każdej 

ważnej -decyzji zdawała sobie 
sprawę z jej społecznych skut­
ków — powiedział ROMUALD 

. SOSNOWSKI, wiceprzewodni­
czący OPZZ w kilka chwil po 
wyjściu z gmachu Sejmu'(13 
bm.). Był jednym z siedmiu 
oddelegowanych do manife­
stującej tam grupy związkow­
ców zrzeszonych w OPZZ 
przybyłych z całej Polski 
(wśród kilkuset osób znalazł 
się także przewodniczący 
OPZZ ALFRED MIODO­
WICZÓW strugach deszczu o- 
czekiwali na wyniki rozmów 
delegacji, która przyjęta przez 
marszałka Sejmu M. KOZA­
KIEWICZA (przybyło także 
trzech wicemarszałków) wrę­
czyła petycję. Rozmowa trwa­
ła 45 minut. Marszałkowie 
Sejmu ze ¿rozumieniem wy­
słuchali tragicznych stwier­
dzeń lekarki, przedstawicielki 
Służby Zdrowia, o katastrofie, 
jaka zagraża tej dziedzinie 
(służba zdrowia bez ludzi, 
szczególnie bez personelu po­
mocniczego). wzruszyli się na

Pieniądze NSZZ 
Pracowników KM HiL 

do budżetu państwa 
NSZZ Pracowników KM 

HiL zapłacił podatek od skład­
ki «wiązkowej w wysokości 
62 min zł. Wyszło co prawda 
zarządzenie, że od składki po-, 
datku się nie płaci, ale jest w 
nim akapit stwierdzający, ii 
te organizacje, które prowa­
dzą działalność gospodarczą, 
podatek taki muszą uiścić. 
Jak- wiadomo NSZZ Pracow­
ników KM HiL posiada włas­
ną firmę (która jest odpowie­
dnio opodatkowana), która 
część zysków odprowadza na 
cele związkowe. Stąd związ­
kowcy mogą korzystać z sze­
rokiego zakresu pomocy fi­
nansowej, dofinansowane mo­
gą być działania innych mniej 
zasobnych organizacji-

W tej chwili kwota składek 
pomniejszyła się o 62 miliony 
zŁ Związkowcy są spokojni — 
wsparli państwo w jego trud­
nej sytuacji. (b) 

go regulaminu wyborczego de­
legatów na Zjazd w całym 
kraju wypowiedziało się 19,5 
proc, członków PZPR. W No­
wej Hucie ten wskaźnik był b 
2,35 proc, niższy: większość u- 
ważała, te należy umożliwić 
bezpośredni wybór delegatów 
na Zjazd przez konferencje 
niższego szczebla. Praktyka ta­
ka od dawna obowiązywała w 
kombinacie: tu, jeszcze przed 
konferencją wojewódzką zna­
ne były nazwiska czterech de­
legatów na Zjazd. Mniej nato­
miast (prawie o 4 proę.) niż w 
całym kraju nowohuckich 
członków partii opowiedziało 
się za przyznaniem kandyda­
tom PZPR czynnego i bierne­
go prawa wyborczego jeszcze 
przed XI Zjazdem. Za .takim 
rozwiązaniem było 73 proc, 
członków PZPR w Nowej Hu­
cie.

Naistotniejsze jednak by­
ły odpowiedzi na dwa ostatnie 
pytania. Zdecydowanie naj­
mniej wątpliwości wzbudziła 

apel nauczycielki — „ratujmy 
nasze dzieci”. Z uwagą prze­
czytali petycję, w której po 
raz kolejny związki zawodowe 
OPZZ wyraziły swoje zanie­
pokojenie pogarszającą się 
sytuacją znacznej części grup 
pracowniczych, emerytów i 
rencistów. Zachodzące gwał­
townie zmiany, szczególnie la­
winowy wzrost cen i coraz 
większe rozwarstwienie do­
chodów. prowizorium budżeto­
we uchwalone przez Sejm bez 
konsultacji obciążają po raz 
kolejny przede wszystkim je­
dynie pracowników gospodarki 
uspołecznionej, nie naruszają 
dochodów sektora prywatnego, 
z czym związkowcy nie mogą 
się zgodzić. Zupa bezpłatna 
dla emeryta nie zastąpi tego, 
co on sam wypracował przez 
lata pracy.

— Nie jesteśmy siłą de­
strukcyjną. Nasz krok nie był 
skierowany przeciwko Sejmo­
wi czy rządowi Chcieliimy u- 
zmysłowii strach polskich ro- 
dżin przed tym, co będzie ju­
tro — zakończył swoją wypo­
wiedź (specjalnie dla .„GNH”) 
R. Sosnowski. (bw)

Uroczyste plenum ZF LOK

Nie ma tematów tabu
SPOTKANIE hutniczych 

działaczy Ligi Obrony Kraju, 
które odbyło się niedawno, 
miało szczególny charakter. W 
tych dniach bowiem obcho­
dzimy 45-;ecie tej organizacji, 
która w 1944 roku zaczynała 
jako Towarzystwo Przyjaźni 
Żołnierza, ponadto w dniach 
tych trwają uroczystości 
związane ze Świętem Wojska 
Polskiego.

Wygłoszony przez Jerzego 
Skarlę referat okolicznościo­
wy poświęcony był sprawom, 
o których także w ramach 
LOK dość rzadko mówiono. 
Sprawa obozów dla polskich 
oficerów w 1939 r. na terenie 
ZSRR oraz losy Armii „Kra­
ków” to główne tematy tego 
wystąpienia, w trakcie ple­
num wręczono także zasłużo­
nym działaczom oraz zaprzy­
jaźnionej organizacji — ZF 
TKKF ZSMP odznaczenia lo- 
kowskie. (mar) 

sprawa dopuszczenia do dy­
skusji przedzjazdowej głosów 
różnych nurtów politycznych, 
stowarzyszeń opowiadających 
się za socjalistycznym, demo­
kratycznym ustrojem Polski. 
Dotyczy to też pozapartyjnych 
ugrupowań lewicowych. Po­
nad 86 proc, członków partii w 
naszej dzielnicy uznało,- że w 
dyskusji przedzjazdowej nale­
ży uwzględnić te konkurencyj­
ne platformy wyborcze. Prze­
sądza to już w pewien sposób 
o nieuniknionej zmianie 
kształtu i składu przyszłej 
partii. Pozostało jeszcze zade­
cydowanie, czy partii wy­
starczy zmiana statutu i cha­
rakteru, czy konieczna jest 
zmiana nazwy. Tu również za 
zmianą kompleksową, u- 
względniającą i. charakter i 
nazwę partii, opowiedziało się 
stosunkowo więcej osób w na­
szej dzielnicy niż (relatywnie) 
w całym kraju: 73,5 proc, a w 
kraju tylko. 72. Warto jednak 
pamiętać, te 24,5 proc., a więc 
jedna czwarta członków par­
tii w naczej dzielnicy, uważa, 
że zmiana nazwy PZPR jest 
niepotrzebna.

Idea przekształcenia PZPR 
w nową partię została podję­
ta w czerwcu br. właśnie w 
Krakowie, dokładnie w środo­
wisku uczelnianych organiza­
cji partyjnych. Wiele równo­
ległych oddolnych reformator­
skich przedsięwzięć pojawiło 

r PAŹDZIERNIKA br. w Sądzie Wojewódzkim m. Krakowa 
^.zarejestrowano Młodzieżowy Związek Zawodowy Pracow- 

ników KM HiL. Jest to już czwarty związek zawodowy 
działający w kombinacie. Powstał on z inicjatywy 18 osób pra­
cujących na różnych stanowiskach w KM HiL. w większości 
należących do ZSMP. Celem założenia nowego związku była 
właśnie ochrona interesów ludzi młodych. Choć górna granica 
wiekowa nie jest określona i do związku może być przyjęty 
każdy pracownik KM HiL, związek będzie pełnił rolę „straż­
nika” praw młodzieżowych. Tego zadania — według założycieli 
nowego związku — nie wypełniała ostatnio organizacja mło­
dzieżowa, bo jej pole działania ograniczały przepisy prawne 
i wewnętrzne ustalenia w kombinacie ani też nie wypełniały 
go pozostałe związki zawodowe. — Zbyt często przy nagradza­
niu pracowników (za pracę) brano pod uwagę takie kryterium, 
jak staż pracy — uważają założyciele nowego związku. Przeciw

Czwarty związek zawodowy w kombiacie!

Przeciw dyskryminacji 
młodych

dyskryminowaniu zdolnych, wykształconych i pracowitych, ale™ 
młodych ludzi będzie występował nowy związek zawodowy.

MZZ Pracowników KM HiL nie zamierza pozostawać „na 
garnuszku” kombinatu. Będzie on funkcjonował na własnym 
rozrachunku dzięki pracy młodzieżowych zespołów gospodar­
czych, które chce założyć. Związek ma zamiar przejąć też 
wszelkie świadczenia socjalne dla młodzieży. Oznacza to, że 
wielkość świadczeń i sposób ich rozdziału będą zależały od de­
cyzji związku zawodowego młodzieży.

Młodzieżowy Związek Zawodowy jest jednym z pierwszych 
tego typu w kraju. Jego powstanie jest dowodem na to, że 
młodzież zamierza bronić swych praw i interesów. Jeżeli nie 
była dotąd przestrzegana ustawa o młodzieży, będąca niejake 
gwarancją poszanowania organizacji takich jak ZSMP, to może 
pewniejsze jest, że będzie przestrzegana ustavA o związkach 
zawodowych?

W skład zarządu grupy założycielskiej MZZ weszli Lech Ja­
kubowski, Lech Żelazowski i Józef Tokarski. Związek nie wy­
stępował na razie o przyznanie (wydzierżawienie) siedziby, 
bliższe informacje w ZF ZSMP: tel. 42-04 i 41-66. (vk)

, Chcesz dać ogłoszenie do „GK”, 
przyjdź do „Głosu”
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bie i kondolencje — 700 (w każdym przypadku w „Głosie” , 
o połowę taniej, a także™ szybciej).

Cena ogłoszeń drobnych żależy od liczby użytych wy­
razów. Za ogłoszenia o obrocie nieruchomościami, miesz­
kaniami własnościowymi, kosztownościami, bonami PKO,- 
pojazdami samochodowymi, uprawnieniami Baltony, jach­
tami, żaglówkami — płacimy 600 zł za każdy wyraz*  
w „Gazecie Krakowskiej” i 300 zł w „Głosie Nowej Hu- i 
ty”. W pozostałych ogłoszeniach jeden wyraz kosztuje , 
400 i odpowiednio 200 zł.

Ogłoszenia ekspresowe w „GK” są droższe o 100 proc., 
zamieszczane w wydaniach magązynowych — o 50 proc. 
Opłata ofertowa wynosi 400 zł, kalendarzyk — 20 tys. 
zł miesięcznie.

Ogłoszenia do „GNH” i „Gazety Krakowskiej? przyj­
mowane są w naszej redakcji od poniedziałku do piątku 
w godz, 10—15. Jeżeli mają się one ukazać w naszej ga­
zecie w konkretnym numerze, muszą być dostarczone naj- 
później we wtorek, czyli trzy dni przed ukazaniem się 
wydania.

się też w środowisku mie­
szkańców 1 pracowników na­
szej dzielnicy. Panuje opinia« 
zwłaszcza wśród starszych, 
długoletnich członków partii, 
że jej szeregowi członkowie 
nie mogą odpowiadać za błę­
dy władz centralnych, że sko­
ro PZPR została skompromi­
towana przez nieudolne, nie­
kompetentne władze, prawdzi­
wi zwolennicy socjalizmu po­
winni znaleźć możliwość dzia­
łania w nowej, nie obciążonej 
cudzymi grzechami partii. O 
tym, jaka to będzie partia, 
rozstrzygną trwające teraz dy- 
suksje. Również ewentualna 
przynależność do niej obecnych 
członków PZPR powinna by< 
kwestią indywidualnego wy­
boru.

Takie rozstrzygnięcie wy­
brali Węgrzy. Zwyciężył 
tam ruch reformatorski 1 

nikt nie uzurpuje sobie pra­
wa do stanowienia o przyna­
leżności całych struktur starej 
partii do nowej. O tym, czy 
być członkiem Węgierskiej 
Partii Socjalistycznej, każdy 3 
byłych członków WSPR moi® 
zadecydować w ciągu 3 tygod­
ni.

Doświadczenia Węgrów a 
pewnością pomogą PZPR wy­
brać najlepsze rozwiązanie. 
Poza tym zostało jeszcze 3 
miesiące™

(vk>
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— W poprzednim numerze „GNH” poin­
formował Pan o planowanych daleko idących 
zmianach organizacyjnych w kombinacie.
— Mają cne prowadzić do rozwiązań docelo­

wych, tzn. takich, które będą optymalnie efek­
tywne ekonomicznie, które wyzwolą w maksy­
malnym stopniu inicjatywą pracowniczą poprzez, 
wprowadzenie eilnych motywacji w pożądanym 
kierunku («n.in. finansowych), które wreszcie 
zapewnią przedsiębiorstwu środki krajowe i 
dewizowe, pozwalające na przeprowadzenie re­
strukturyzacji i modernizacji kombinatu.

Jpśli chodzi o restrukturyzację, zabiegamy o 
usunięcie wszelkich takich elementów' organi­
zacyjnych przedsiębiorstwa, które są pod 
względem ekonomicznym nieefektywne. Zosta­
ną one podporządkowane celom związanym za 
specjalizacją produkcji (tj. produkcją wyrobów 
płaskich). Co się zaś tyczy modernizacji, ma 
ona na celu zastąpienie obecnej techniki techni­
ką nowoczesną, pozwalającą ną rozwijanie wy­
sokiej jakości produkcji odpowiadającej stan­
dardom światowym, wprowadzenie technologii 
energo- i materiałooszczędnych. Modernizacja 
ma ponadto prowadzić do uzyskania zdecydo­
wanie mniejszej emisji pyłów i gazów w stop­
niu odpowiadającym normom obszaru szczegól­
nie chronionego. Krótko mówiąc, chodzi o 
wzrost wydajności pracy poprzez dalszy poeięp 
automatyzacji i mechanizacji produkcji.

dobrych blach karoseryjnych, nie będzie samo­
chodów. Akcje zapewne wykupią zwłaszcza te 
firmy, które zaopatrywane są wyłącznie pfzez 
KM HiL. Będą to więc firmy korzystające z 
blach zimnowalcowanych, ocynowanych i 
elektrotechnicznych, podobnie zresztą jak i ci, 
którzy nabywają nasze blachy gorącowalcowane 
grubości od 2 do 8 milimetrów. Zainteresowa­
nie tych zakładów jest bardzo duże, ponieważ 
maja one świadomość, że jeśli my padniemy, 
one też padną.

— A jakie szausc nabycia akcji mają sami 
pracownicy huty?
— Jesteśmy zdania, że wieloletni pracownicy 

huty powinni mieć szanse zakupu akcji częścio­
wo na 'zasadach kredytowych. Ten kredyt 
mógłby ulegać umorzeniu w miarę kontynuowa­
nej przez nich pracy w kombinacie. Korzyści 
z takiej transakcji byłyby atrakcyjne dla 
obydwu stron. Z jednej strony doszłoby do 
integracji tych ludzi z hutą i ich silnego zain­
teresowania wynikami ekonomicznymi przed­
siębiorstwa. To byłby „zysk” kombinatu. Jeśli 
zaś chodzi o zysk pracowników, otrzymywaliby 
oni, jako akcjonariusze, dochód pochodzący z 
corocznej dywidendy huty.

— Podobne KM Hit. wypuści n*  rynek 
obligacje.
— Tak. Będą one stanowić formę uzupeł­

niającą. realizowaną' jut od 1 stycznia 1590 r.

Czy kombinat będzie

Rozmowa z dyrektorem ekonomicznym KM HiL dr. inż. Stanisławem 
SUCHONSKIM

W cenie indywidualny głos dziennikarza

Jutro tworzy się dzisiaj
ŚRODOWISKO dziennikarskie Krakowa z niepokojem śledzi 

rozwój wydarzeń na prasowym rynMi, będących konsekwencją 
gospodarczego kryzysu. Rosną koszty wydawnicze, niepewne są 
przydziały papieru, maleje realna wartość dziennikarskiego 
uposażenia. O sprawach tych mówiono między innymi na ze­
braniu sprawozdawczym Krakowskiego Oddziału Stowarayazeni» 
Dziennikarzy PRL — »towarzyszenia grupującego 528 członków 
i kandydatów zatrudnionych w 30 redakcjach prasowych. Pol­
skiego Radia i Telewizji na terenie 3 województw: krakowskie­
go, nowosądeckiego i tarnowskiego.

Problemy te żywo Interesują również naszą redakcją. 75 proc, 
zatrudnionych w „GNH” dziennikarzy to członkowie i kandy­
daci SD PRL. Ale niezależnie przecież od organizacyjnej przy­
należności 1 poglądów sprawy jutra dotyczą wszystkich. Dla­
tego w trakcie zebrania (9 bm.) w dyskusji często przewijał »ię 
nurt potrzeb^ mądrego współdziałania dziennikarzy, także na 
szczeblu stowarzyszeniowym, czyli; SD PRL, które powstało 
w okresie stanu wojennego i podjęło się reprezentowania śro­
dowiska zawodowego, i SDP reaktywowanego obecnie. Moje 
zdanie w tej kwestii Jest następujące. Niechaj każdy dzienni, 
karz talentem, wiedzą, rzetelnością, indywidualnie zarabia na 
swój autorytet u Czytelników, a stowarzyszenia twórcze, ile by 
ich było, powinny wspólnie troszczyć się o prestiż tego zawodu 
i oj sprawy ludzi tejże profesji. Burzliwa dyskusja toczy »ię 
nadal w dzleiinikarek^ch zespołach. Jutro tworzy «żę dzisiaj.. ~

W tręlrcie pwiicdżiałkowcgo zebrania przeprowadzono r(>jf- - 
riież uzupełniające wybory do Sądu Dzieiinikarskiege. Tenże 
zespół ukonstytuował się w kilka dni później. Funkcję przewód: • 
niczącego. sądu koleżeńskiego powierzono naszemu redakcyj­
nemu koledze — Sławomirowi Pietrzykowi, red. naczelnemu 
„Głosu". Gratulujemy. (R)

Nie ma „carnej listy"
— Z tym ostatnim sapewue wląśe »tę Pe- 

mysł zaproszenia do spółki kapitału m»- 
granicznego.
— Kapitału zagranicaiego, tzu. takich po­

ważnych firm zachodnich, które wniosą do tej 
•półki dewizowe kredyty inwestycyjne umożli­
wiające zainstalowanie tych nowoczesnych te­
chnologii j urządzeń. Kredyty zostaną spłacone 
s produkcji (większej, lepszej jakościowo).

— Jak długo może trwać ich spłat»?
— Można sobie wyobrazić, że będzie to ter­

min kilkuletni.
— Wiadomo, te obecna sytuacja kendiioata 

przedstawia się bardso nieatrakcyjnie. luwe- 
otowanie weń jest równomaeme r pewnym 

’ ryzykiem. Czy tnini0 to są ehętni?
— Z wstępnych rozmów i sondaży prowadzo­

nych przez kierownictwo KM HiL wynika, że 
istnieje zainteresowanie tą »prawą. Przejawia­
ją je firmy zachodnie, min. z RFN j Anglii. 
Oczywiście, przekształcając kombinat w spółkę, 
będziemy musieli działać w imieniu-i z upoważ­
nienia Skarbu Państwa. Można się spodziewać, 
że wszystkie związane z tym kwestie będziemy 
prowadzić z upoważnienia mającego powstać 
Zarządu Majątku Narodowego.

— Czy i rodzime firmy przejawiają jakieś 
zainteresowanie akcjami kombinatu?
— Uważamy, że w znacznej części akcje będą 

wykupione -przez głównych odbiorców naszych 
wyrobów. Są oni żywotnie zainteresowani pro­
dukcją i techniczną kondycją kombinatu, ponie­
waż ona warunkuje ich produkcyjny byt. Jeśli 
na przykład nie będziemy w stanie wytwarzać 

Powstała ona z inicjatywy dyrektora B. Szkut­
nika. Pozwoli gromadzić środki finansowe na 
modernizację przedsiębiorstwa. Pierwsza emi­
sja obligacji przewidywana jest na kwotę 50 
miliardów złotych. Wartość pojedynczych obli­
gacji będzie się mieścić w granicach od 1 do 10 
min id.

— Ca zyskają nabywcy obligacji?
— Dta wielu osób będzie to operacja bardzo 

korzystna. I to nie tylko z uwagi na oprocen­
towanie. Nabywcy obligacji uzyskają ponadto 
dostęp do wyrobów hutniczych. Zwłaszcza tych 
wyrobów, które powstaną za sprawą sfinanso­
wania konkretnego przedsięwzięcia moderniza­
cyjnego.

— C»y mógłby Pan podać Jakiś przykład?
— Obligacje służyłyby na przykład częścio­

wemu sfinansowaniu inwestycji modernizacyj­
nej związanej z zainstalowaniem w Stalowni 
Konwertorowej linii ciągłego odlewania stali. 
Zainstalowanie tej linii przyniesie w efekcie 
wysoki przyrost produkcji wynikający ze znacz­
nego zwiększenia uzysku gotowego produktu s 
wsadu metalicznego orąz znaczne oszczędności 
energetyczne. Ta dodatkowa produkcja po­
zwoliłaby właśnie emitantowi obligacji czy­
li kombinatowi wywiązać się z zobowiązań 
wobee nabywców tychże obligacji. Tak więc 
stając się współuczestnikami procesu moderni­
zacji poprzez współfinansowanie korzystają oni 
zarazem z owoców tej modernizacji.

Spodziewamy się. że obligacje będą nabywać 
przede wszystkim rzemieślnicy, przedsiębiorst- 
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(CIĄG DALSZT ZB STR. 1)
— Nowy schemat organiza­

cyjny kombinatu niesie zmia­
nę sposobu jego zarządzania, 
zmienia funkcje zarządu, a 
tym samym zakres czynności 
zatrudnionych tam osób. Redu­
kcje muszą dotknąć szczegól­
nie zarząd kombinatu — ta 
przewidują się do zwolnienia 
ponad 400 osób — i zarządy 
zakładów — dalszych 200, 
głównie z» stanowisk kierow­
niczych. To tylko wielkości 
wyjściowe. Nowa koncepcja 
organizacji huty nie Jest osta­
teczna, choć do niej musimy 
dopasować plany etatów. Na 
stanowiskach robotniczych 
nie przewidujemy zwolnień, 
ale być może poszerzymy i 
zmienimy zakres obowiązują­
cych na nich do tej pory czym- 
noścl. A więc Jest to sprawa 
pierwszej połowy roku przy­
szłego. Nie będzie chyba żad­
nych zwolnień grupowych, 
gdyż rozwiązanie umowy o 
pracę to dla nas ostateczność.

— Każdemu z proponowa­
nych do redukcji przedstawi­
my 2—3 oferty pracy, ale.- na 
stanowiskach robotniczych 
wraz x zapewnieniem czasu i

możliwości przekwalifikować 
nia się. Nasz Ośrodek Szkole­
nia Zawodowego poprowadrił 
specjalne kursy. Jeśli ktoś nie 
zechce się przekwalifikować 
wtedy dopiero zostanie swot» 
ntaiy.

— Jakie będą »»sady awet> 
Bień? Dlaeeege np. Kew»ł»kć 
a nie Kwiatkowski?

— Nie mu żadnej „esacnef 
listy” zwolnień. Kierownicy 
wydziałów, zakładów, komó­
rek organizacyjnych zapropo­
nują pian etatów i będą mw 
siełl go dotrzymać. Najpierw 
zwołnimy najmniej przydat­
nych. Nam, z pozycji dyrekcji, 
trudno bowiem wyrokować • 
przydatności tego esy owego 
pracownika w Jego miejsc« 
pracy. Sposób przeprowadza­
nia redukcji uzgodniliśmy ze 
związkami zawodowymi.
Wszystkie wypowiedzenia wy­
magają przekonsultowania a 
odpowiednim związkiem zawo­
dowym, do którego pracownik 
należy, a jeżeli nie należy, te 
może oddać swoją sprawę 
„pod opiekę” któremuś »e 
związków.

— Dziękuję bardu «» roo- 
mowę.

(kry4

Trwa dyskusja o potrzebie daleko idących re­
form. Włączam radio i słyszę komentarz, jak 
należy zreformować naszą gospodarkę. Na 

ekranie telewizyjnym poważni ludzie -snują roz­
ważania o zmianie systemu, politycznego. Nawet 
na imieninach u cioci odbywają się spory, co na­
leży w pierwszej kolejności zreformować.

Nikt zdrowo myślący nie będzie negował ko­
nieczności reform w naszym kraju. "Zastanawiać 
jednak może paleta propozycji i czas, w którym 
powinny one być zrealizowane. Z większości wy­
powiedzi wynika, że reformy powinny być głę­
bokie i przeprowadzone od zaraz. Nie zawsze bie- 
rze się pod uwagę realne możliwości w powiązaniu 
z nastrojami społecznymi i oczekiwaniami obywa- 

Iteli.
Rząd T. Mazowieckiego uzyskał poparcie i 

akceptację społeczną. Większość społeczeństwa 
spodziewa się, że dokona on szybkich zmian to 
gospodarce. W efekcie miałaby nastąpić poprawa 
życia obywateli. Rzeczywistość okazuje się bru-’ 
talna. Zamiast wymarzonego polepszenia bytu 
następuje jego pogorszenie. Szalejąca inflacja, real- 

/ ny spadek płac i widmo bezrobocia zaczynają spę- 
, dzać sen z powiek. Nastąpił dysonans między 
• oczekiwaniami a zaistniałą sytuacją.
I Oczywiście, kto'się dłużej zastanowi i przeanali- 
• zuje możliwości rządu, musi zdać sobie sprawę, 
( że proces uzdrawiania gospodarki mu« potrwać i 
( na rezultaty jego działalności trzeba będzie pocze- 
Skać. Tylko czy tej cierpliwości nam wystarczy, je­

żeli sam lider „Solidarności" na konferencji pra- 
, sowej przestrzega, że siedzimy na beczce z pro- 
• chem z zapalonym już lontem?
' Demokratyzacja życia politycznego staje się 
v podstawowym aksjomatem.. Fundamentem budo- 
( wanego gmachu demokracji staje się pluralizm.

Sprawy duże 1 male

Spiesz się powoli
Zatem rod-ą się jak grzyby po deszczu zalążki 
przyszłych partii politycznych. Stare struktury 
również trzeszczą w szwach. Nikt nie jest w sta­
nie określić, jakie i ile partii powstanie w Polsce 
po stworzeniu prawnych możliwości ich rejestra­
cji. Podział na tradycyjną lewicę, prawicę i cen­
trum jest trudny do uchwycenia. Cł, którzy w 
swoich deklaracjach unikają słowa „socjalizm", są te 
swoich działaniach bardziej bliscy tej doktrynie, 
niż ci, którzy szermują hasłami budownictwa so­
cjalistycznego. Same nazwy również niczego nie 
wyjaśniają, bo pretenduje do nich zazwyczaj kilka 
grup przywódczych. Wyraźnym tego przykładem 
jestosytuacja w ruchu ludowym bądź odradzającej 
się PPS. Zamiast demokratycznego systemu par­
tyjnego rysuje się wizja kilkudziesięciu partyjek 
dowodzonych przez ambitnych polityków skaczą- 
cych sobie do oczu. Kto zatem będzie przeprowa­
dzał reformę gospodarczą?

Kolejną sferą naszego życia, gdzie postuluje się 
szybkie i daleko idące zmiany, jest system praw­
ny. Mówi się, żt nasze prawo jest przestarzałe. 
Szczególnie krytykowane jest prawo karne jaka 
represyjne i nie na miarę czasów. Wybitni fa­
chowcy z dziedziny prawoznawstwa użalają się 
nad ciężkim losem skazanych i domagają się szero­
kiej amnestii. W programie telewizyjnym „Le.r” 
większość poważn-yeh dyskutantów z troską mówiła 

o losie buntujących się recydywistów w Nowogarc 
dzie. Jeden tylko minister sprawiedliwości nie negując 
słusznych postulatów więźniów, krytycznie ocenił 
formę buntu jako metody upominania się o swoje 
racje.

Zastanawiam się, jak zostanie dokonana reforma 
w resorcie spraw wewnętrznych, jeżeli poczynione 
zostaną w stosunku do niego proponowane oszczęd­
ności. Dzieje się to w chwili, kiedy wielu mili­
cjantów, pod presją nieprzychylnej opinU publi­
cznej i małych dochodów, odchodzi g tego zawodu. 
Fakty natomiast alarmują. Dla przykładu tyłka 
w naszej dzielnicy nastąpił wyraźny przyrost prze­
stępstw. Jeżeli na początku roku w ciąg-u miesią­
ca popełniono ich 250—300, ta obecnie jest łeh 
450—460. Z tego znaczna część przestępstw jest 
nie wykryta, co prowadzi do bezkarności sprawców. 
Jedną z przyczyn są braki kadroroe zarówna w 
prokuraturze, jak i strukturach MO. Straeh po­
myśleć, w jakim będziemy żyli państwie, jeżeli 
zostanie ogłoszona powszechna amnestia, • zara­
zem wprowadzane zostaną te żi/cie oszczędności 
w toymiarze sprawiedłircości. A przecież chcemy 
żyć w bezpiecznym kraju.

/estem zwolennikiem reformy gospodarczej, 
demokratyzacji życia politycznego oraz budo­
wania praworządnego państwa. Jednak trzeba 

mieć świadomość, że tego wszystkiego od razu fdh 
za dotknięciem czarodziejskiej różdżki wie doko­
namy. We wszystkich tych działaniach potrzeba 
konsekwencji, uporu, cierpliwości, •. pr.wde 
wszystkim czasu. Festine lenie — spieoz się powoli 
— mawiał jeden z cesarzy rzymskich, l a *«>dew-  
cja zachotouje aktualność do dzisiaj, bo athieu*  
tywę jest bałagan, ehaos i anarchia.

Sławomir

GŁOS NOWEJ HUTY, 20 PAŹDZIERNIKA 19W NR 40 8 9WL f



I

CIĄG DALSZY ZE STR. 1
mie zainteresowali się bardzo nowohucką Siłownią. 
W najbliższym czasie można się spodziewać konkretnych 
rozmów. Dlaczego? Otóż Szwedzi stawiają siłownie, po­
trzebujące do wyprodukowania takiej samej mocy jak 
u nas, zaledwie jedną trzecią węgla, zużywanego w kom­
binacie.

— Jeszcze de niedawną właściwie wszystkie zagranicz­
ne kontakty handlowe lluly im. Lenina odbywały się za 
pośrednictwem Warszawy. Teraz te kontakty stały się 
bardziej bezpośrednie. Czy będziemy nowocześni nie tyl­
ko dzięki pozyskania najnowszych technologii, ale rów­
nież w naszych kontaktach?

B. SZKUTNIK: — Nie mieliśmy do tej pory komplek­
sów, po prostu działaliśmy w określonym systemie, nie 
pozostawiającym nam zbyt dużo pola do popisu. Jeszcze 
niedawno nawet nie mogliśmy myśleć o prowadzeniu 
bezpośrednich negocjacji i podejmowaniu jakichkolwiek 
zobowiązań „na własną rękę”. Zwiększenie samodzielno­
ści dla przedsiębiorstw, pewne zmiany systemowe stwa­
rzają nam właśnie takie możliwości. Nie jest to jednak 
tylko powód do radości. „Wyciąganie ręki” do partnerów 
zagranicznych pociąga za sobą myślenie o spłacie zaciąg­
niętych kredytów. Dawniej martwił się o to wszystko 
Bank Handlowy, minister finansów, itd. Teraz rozma­
wiam sam, ale ponoszę za to pełną odpowiedzialność. Mi­
mo to chcemy namówić rząd do jeszcze większego roz­
luźnienia nam, naszym kolegom, rąk.

M. GIL: — Polska była do tej pory trochę hermetycz­
na dla przemysłu i biznesu zachodniego. To się uwi­
doczniło także w trakcie tej wizyty. Goście pytali, czy 
szwedzka, bogata w żelazo, ruda może być wykorzystana 
w naszej technologii. A my przecież już w przeszłości 
ją wykorzystywaliśmy, nasze piece są do niej przystoso­
wane. Najwyższy czas na otwarcie informacyjne. Zachod­
nie koła gospodarcze powinny wiedzieć o tej hucie dużo, 
powinny znać możliwości współpracy z nami, bo przecież 
te możliwości są spore.

CIĄG DALSZY ZE STR. I 
ną z pierwszych wizyt (jako 
dyrektor naczelny) złożyłem 
w klubie ekologicznym. W 
społeczeństwie polskim, wśród 
hutników również, nastąpiło 
przeobrażenie w sposobie 
myślenia. Problemami moder­
nizacji interesuje się „Soli­
darność” przejawiająca wiele 
inicjatyw w pozyskiwaniu 
partnerów do konkretnych 
rozmów, choćby na temat 
znian w zarządzaniu i orze 
kształceniu własności.

datkowo bez konsekwencji dla 
środowiska, nawet przy zna 
cznym zasiarczeniu węgla.

To tylko dwa wybrane za­
gadnienia (ich realizacja kosz­
towałaby hutę około 40 min 
dolarów) wybrane z dużego 
programu restrukturyzacji
kombinatu, zakładającego 
zmniejszenie emisji pyłów i 
gazów mniej więcej o 80 proc.- 

ała wizyta w Nowej Hu­
cie trwała niewiele po­
nad godzinę. Miejmy na­

dzieję. a® nawiązana współ-

Szwedzkie okno na świat?
Za pośrednictwem premiera 

Ingvara Carlssona dyrektor 
Bolesław Szkutnik zapropo­
nował przemysłowcom szwe­
dzkim rozwijanie wspólnych 
przedsięwzięć dotyczących 
modernizacji odsiarczania i 
odpylania procesu aglomera- 
cyjnego. Doświadczenie firm z 
kraju po drugiej stronie Bał­
tyku mogłoby zastać wyko­
rzystane również w drugim •- 
tapić modernizacji Siłowni. 
Ogromnie przydatna byłaby 
nowoczesna metoda spalania 
węgla szwedzkiej firmy SEA. 
Jest to oszczędna metoda, do-

praca przebiegać będzie w 
przyszłości równie sprawnie. 
Na marginesie pobytu pre­
miera Carlssona w Krakowie 
jedna uwaga — ciekawe, czy 
polscy politycy wykazaliby 
tyle samo cierpliwości i wy­
rozumiałości, co szwedzki pre­
mier, gdyby musieli tak jak 
on czekać pół godziny w sa­
molocie pa spóźnionych dzien­
nikarzy rodaków, którzy doo- 
statniej chwili wysyłali w 
świat wieści o tej wizycie. No 
cóż, są kraje, w których o 
żurnalistach się nie zapomi­
na... Jaeek KRĄG

r z to przez te wszystkie la- 
ta oszukiwał, brał to, co 
nie jego jak swoje, wie­

my chociażby z kolejkowych 
rozmów. Do tego doprowa­
dzili przez 40 lat... IJzięki 
programowi TV (16 bm. wie­
czorem) poznaliśmy ludzi 
przedsiębiorczych którzy te­
raz doszli do wniosku, żę rzą­
dowi mogą pomóc. Zasiadło 
trzech panów z kontami dola*  
rowymi (jedno 2 min dolarów) 
i udowadniali złą pracę PKO 
(o pracy tej instytucji można 
powiedzieć różnie, mnie i 
nerwują np. ciągle opóźnienia - 
w przelewaniu pieniędzy na I 
konto. Zastanowiło mnie : 
nok co innego Syn dyrektora 
i księgowej 
znał • 
zł zarobionych własnymi rę­
kami dorobił się po dwudziestu 

Jak się wzbogacić?

I )15
I
i

T/Hzcna - 
też de- ? 
śnienia *

jed- ) 
lora j 

ęgowej — jak sam wy- j 
— zaczynając od 20 tys. l

) 
)
> 
)

Huta pomaga

Poselski
dwugłos

t

— Ing*ar  Cartesoa odjechał, a my będziemy ■rosieli 
poradzie «obie m wszystkimi problemami.. Ostatnio chy­
ba najczęściej stę mówi • nowelizacji ustawy o indek­
sacji—

M. GIL: — Sytuacja ekonomiczna przedsiębiorstw, ca­
łego państwa, podczas rozmów o indeksacji przy „okrąg­
łym stole” była zupełnie inna od obecnej. Także atmo­
sfera polityczna nie przypominała wtedy tej z ostatnich 
tygodni. Od tego czasu wydarzyło się w Polsce wiele, 
trochę dobrego, wiele również złego. Wprowadzono uryn­
kowienie w sytuaeji, kiedy nie było pokrycia w towa­
rach dla pieniędzy w rękach ludzi. Ceny więc poszły bły­
skawicznie do góry, inflacja osiągnęła zastraszający po­
złocą. Tak więc ta „cywilizowana” indeksacja nie zdała 
egzaminu. Indeksacja była zabezpieczeniem pewnego po­
rządku i ładu płacowego na określony czas. Nie może 
stać się zasadą płacową.

B. SZKUTNIK: — Wprawdzie nie jestem członkiem sej­
mowej komisji budżetu, ale uczestniczyłem w jej pra­
cach. Uważam, że dobrze by było przyjąć zasadę indek­
sowania wynagrodzeń, czyli stworzyć, w -zależności od 
poziomu inflacji, wolny próg do opodatkowania. Decyzję 
o tym powinno się zestawić jednostkom gospodarczym, 
kierownictwom zakładów, samorządom pracowniczym 
i związkom zawodowym. Jestem za indeksowaniem 
według formuły, którą prezentuje rząd. W Sejmie trwa 
jeszcze wygasająca walka polityczna, ale uważam, że 
wszyscy w Polsce powinniśmy popierać inicjatywy na­
szego rządu, musimy dać mu maksymalne poparcie. Je- 
ŻH zgodzimy się, że indeksacja jest złem koniecznym, 
niezbędnym przy galopując^ inflacji, należy przyjąć 
podwiązanie, które zminimalizuje skutki społeczne całej 
operacji. Mamy bardzo wiele grup, które nie miały rów­
nego startu przed wejściem w życie zasad indeksacji. 
” hucie dokonaliśmy pewnych ruchów płacowych i no- 
*• sasady nie stwarzają nam możliwości indeksowania 
ptec za trzeci kwartał.

— Odmienne zdanie mają przedstawiciele OPZZ, któ­
rzy doprowadzili da demonstrae.ji przed Sejmem. Może 
nadszedł już mm na wprowadzenie „systemu włoskiego”, 
•zyM od poniedziałku do piątku pracujemy, a jeśli ehee- 
my demonstrować, to w sobotę lub niedzielę?

M. GIL: — Mam poważne wątpliwości do tej demon­
stracji przed Sejmem, także do sposobu jej organizowa­
nia, przy pomocy prasy. Efekt jest mizerny. Natomiast 
hasła w rodzaju „Magdalenka przyczyną nędzy” to zupeł­
na paranoja polityczna. Ktoś po prostu nie rozumie, czym 
byt „okrągły stół”. To było przełamanie pewnego pata, 
uruchomienie pewnych procesów politycznych i demo­
kratycznych w Polsce. Jeżeli ktoś sądził, że przy „okrąg­
łym stole” załatwi się procesy gospodarcze fzy dobrobyt, 
to jest w błędzie, to nie rozumie niczego. Gospodarkę 
można zmieniać w ustawodawstwie sejmowym. Przy 
..okrągłym stole” wytyczono zaledwie pewne kierunki 
działania, a teraz dopiero zmieniamy całą filozofię gospo­
darowania.

B. SZKUTNIK: — Niektórzy zaczęli traktować spotka- 
przy „okrągłym stole” jako wykładnię niemal usta­

wową. Było to »potkanie, które wyznaczyło pewien kata­
log tematów, nie może być jednak traktowane jako kon­
kretne rozwiązanie naszych.problemów.„Nie wolno robić 
z „okrągłego stołu” wykładni i zasad obowiązujących bez­
względnie. Myślę natomiast, że tam ustalono wspólny 
„słownik”, który rozpoczął długotrwały dialog i to w do­
brym kierunku. Mieliśmy już różne manifestacje, ale 
proszę wierzyć, że tego typu wystąpienia przed Sejmem 
nie mają żadnego znaczenia, nie mają wpływu na to, co 
się dzieje w środku-.

560 min zł dla emerytów 
i rencistów

DRASTYCZNY wzrost cen na artykuły żywnościowe, który 
nastąpił ostatnio i właściwie trwa nadal, spowodował, że nie­
które grupy społeczne znaiazły się w trudnej sytuacji. Do tych, 
którym jest teraz najciężej, należą na pewno emeryci i renci­
ści. Właśnie z myślą o tym środowisku byłych pracowników 
huty dyrektor ds. pracowniczych kombinatu Stefan Niziołek, 
w porozumieniu ze związkami zawodowymi, postanowił udzie­
lić doraźnej pomocy ludziom pracującym w przeszłości w hucie.

Zgodnie z tą decyzją dla emerytów, rencistów, podopiecznych 
LE w formie bezzwrotnych zapomóg przeznaczono kwotę 560 
milionów zł. Każdy podopieczny Ośrodka Opieki nad Emeryta­
mi i Rencistami HiL otrzymał 40 tys. zł. Jednocześnie dla osób 
pobierających dodatki rodzinne na dzieci przeznaczono 85 min 
zł. W sumie huta wydała na tę pomoc 645 milionów. (jk)

latach 2 milionów dolarów, ma 
teraz tyle pieniędzy, że sam 
nie wie, co z nimi zrobić. Ot, 
chociażby ostatnio sprzedał 
bankowi i potem kupił od nie­
go dolary (co podobne prywat­
nemu właścicielowi - 
nie jest dozwolone, 
twierdził, że operację 
wadził jako człowiek 
ny, a nie jako właściciel kan­
toru) — i już ma zysk 7 tys. 
.pielonych”.

Z tupetem człowieka zasob­
nego, stwierdził, że ciągle jego 
interesy ocierały się o przepi­
sy prawa (które u nas było o- 
czywiście złe). Ma to, co ma. i 
może mieć jeszcze więcej. Nie 
podał jednak dokładnie (mo­
że prowadzący rozmowę redak­
tor winien go odpytać?). jakie 
to były interesy. Nie dlatego, 
że ja ehciałabym spróbować 
wzbogacić się, bo nie należę 
chyba do ludzi przedsiębior­
czych, ale może inni by spró­
bowali?

Jest szansa (okazuje się. że 
zawsze była) dla ludzi przed­
siębiorczych. Fortuna czeka!

kantoru 
ale on 
przepro- 
prywat-

B. KVFEL-WŁODKOWA

Czy kombinat będzie spółką akcyjną?
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wa drobnej wytwórczości, spółki i — przypusz­
czam — liczący się gospodarze, rolnicy mający 
poważne potrzeby inwestycyjne wymagające 
dostępu do dóbr hutniczych. I tak to procę« 
modernizacji kombinatu, byłby uspołecz­
niony ponieważ brałyby w nim udział szero­
kie kręgi społeczeństwa i przedsiębiorczości. Po 
pierwszej emisji obligacji pójdą z pewnością 
następne.

— Niewiele eaMM (hmohUU do rozkręcenia 
całego interesu...
— To prawda. Ponadto doprowadzenie do 

emisji wymaga jeszcze wielu uzgodnień z wła­
dzami centralnymi.

— Kto pracuje nad przekształceniem kom­
binatu w spółkę?

— Rozwiązania organizacyjne i prawne zwią­
zane z przeobrażeniem kombinatu w spółkę 
akcyjną przygotowuje — wspólnie z fachowca­
mi z KM HiL — zespół wybitnych krakowskich 
naukowców i specjalistów. Zespół podjął prace 
na zlecenie dyrektora naczelnego huty. Chcę 
jeszcze dodać, że dla bliższego zapoznania się 
z formami i metodami działania w' nowych 
warunkach oraz w celu poznania problematyki 
prawnej obligacji przeprowadzone zostało kil­
kudniowe szkolenie kadry kierowniczej oraz 
samorządu załogi kombinatu.

— Dziękuję M rozmowę.
Romualda JAROCKA-NOWAK

Pięć lat występów

Rozmawiał Jacek KRĄG

STR. 4
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MALI śpiewacy i tancerze 
mówią czystą gwarą podha­
lańską. choć wszyscy urodzili 
■ię w Krakowie. Gdy wy­
chodzą z kolędą albo bawią 
się na scenie w tradycyjne, 
stare gry góralskich dzieci, 
trudno uwierzyć, że jest to 
pokolenie wychowane już w 
mieście. Dzięki pracy Anny 1 
Kazimierza Lassaków zespól 
„MALI HAMERNICY” (w 
podhalańskiej gwarze hamer 
nik to po prostu hutnik) od 
nosi coraz większe sukcesy. W 
ubiegłym tygodniu adążya 
wrócić z koncertów w Bułga­
rii, aby w sobotę 14 bm. wy­
stąpić w Nowohuckim Cen­
trum Kultury z okazji swoje­
go jubileuszu. Zespół skończył 
właśnie pięć lat.

W sobotnim koncercie <i- 
prócz jubilatów wystąpił je­
szcze bułgarski zespół ludowy 
„Dobrudża” „Mali Hamerni- _ 
cy” przedstawili program pt. 
„Pasanie gęsi”. Po występić 
był tort z pięcioma świeczka­
mi oraz życzenia i prezenty 
od zaprzyjaźnionych zespołów 
i instytucji Nie zabrakło cie­
płych słów od dyrekcji NCK 
i przedstawicieli Wydziału 
Kultury UD.

Dziękując za okolicznościo­
wy dyalomik dla redakcji 
„GNH”, życzymy zespołowi 
coraz większej publiczność’, 
liczniejszych wojaży zagrani­
cznych i zasilenia w przyszło­
ści szeregów dorosłego ,Jia- 
mernika” (jack)

W KLUBIE KOMBATANTA 
odbyło się spotkanie z W. 
Klimczakiem poświęcone tra- 
dycpom II Polskiego Korpusu 
i jego bojowemu szlakowi. 
Spotkaniu towarzyszyło otwar­
cie wystawy fotografii przygo- 
gotowanej przez M. Różańską,

kierowniczkę klubu, pod tytu­
łem „SZLAK BOJOWY II 
POLSKIEGO KORPUSU”. 
Wśród przybyłych kombatan­
tów obecni byli także ucze­
stnicy walk o Monte Cassino, 
Tobruk i lotniczych bitew o 
Wielką Brytanię. (A.M)

, W poniedziałek, 16 bm„ 
Sejm 188 głosami przyjął rzą­
dowy wariant ustawy indek- 
sacyjnej. 133 posłów wstrzy­
mało się od głosu. 27 było 
przeciw. W sumie więc obec­
nych było 348 posłów. A gdzie 
pozostali? Na ten temat krą­
żą różne pogłoski i spekulacjo. 
Jedni mówią, że panowie po­
słowie pewnie szarmancko u- 
wodzą po kawiarniach war-

Pół żartem, pół serio

Posłowie 
wagarują?

szawianki lub turystki przy­
byłe z Wielkiej Warszawy. 
Słowem wyrwawszy się z do­
mowych pieleszy 1 zakłado­
wych problemów, usiłują się 
zrelaksować. Drudzy (ci bez 
wyobraźni) powiadają, że po­
seł też człowiek, i on. i jego 
rodzina jeść musi. Posłowie 
więc korzystając z lepszego 
zaopatrzenia stołecznych ^skle­
pów zapewne wystają w ko­
lejkach. Którzy mają rację?

(R)
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Idea powstała już dawno, 
ale sfinalizowała sie na se­
minarium 10 i 11 bm. Jego 

uczestnicy starali sie odpowie­
dzieć na pytania: czy związ­
kom zawodowym OPZZ po­
trzebna jest własna reprezen­
tacja polityczna? Potem na 
konferencji prasowej mówili 
szerzej o założeniach, interpre­
towali deklaracje, w której 
stwierdza sie m. in.. iż rozpa­
da sie stalinowski system 
władania. nastąpił krach 
..realnego socjalizmu”. I znów 
kolejnemu pokoleniu proponu­
je się kolejne wyrzeczenia, a 
myśl twórcza i praca sprzeda­
wana jest za grosze. Rozszerza 
sie strefa nędzy, rosną dyspro­
porcje dochodów. Reformy 
mogą sie udać, jeśli ludzie 
pracy dostrzega w zmianach 
własny interes.

— Jakie są podstawowe za­
łożenia Kuchu? Kto jest i mo­
że zostać jego członkiem? Jak 
przebiegać będzie jego dzia­
łalność? — z tymi pytaniami 
zwróciłam się do Stanisława 
Nowakowskiego, jednego z i- 
nicjatorów powstania Ruchu, 
kierownika Biura OPZZ.

„Ruch Ludzi 
Pracy"

— Członkiem i sympaty­
kiem Ruchu może zostać każ­
dy, komu bliskie są założenia 
deklaracji, kto zawarte tam 
poglądy uważa za swoje. Ak­
ces można zgłaszać indywi­
dualnie i zbiorowo pod adre­
sem Komitetu Organizacyjne­
go z siedziba w Warszawie 
przy ul. Limanowskiego 23. 
Tel. 42-15-58. Komitety takie 
będę powstawać w innych 
miastach także (w Krakowie 
informacje Uzyskać można w 
WPZZ tel. 33-49-51) „Ruch 
Ludzi Pracy" ma w swych 
szeregach zjednoczyć wszyst­
kich, dla których problemy lu­
dzi pracy są problemami waż­
nymi. Można wiec mówić o 
trzech podstawowych nurtach, 
wokół których skupiać sie bę­
dzie działanie. Sa to: proble­
my pracy, własności t samo­
rządności. • Przemyśl i aospo- 
darka potrzebują prawdziwego 
właściciela. Pracownica i eme­
ryci podobnie jak mieszkań­
cu wsi. winni stać sie wła­
ścicielami swoich zakładów. 
Bedzie to możliwe dzięki nrze- 

-kształcaniu przedsiębiorstw 
.państwowych w spółki akcyj­
ne. którfrch akcjonariuszami 
mona być m. in. pracownicy 
(dzięki odpowiednim kredy­
tom). Stąd Ruch domagać się 
bedzie od Sejmu, bu jak naj- 
szybciei uchwalił ustawę o 
powszechnym pracowniczym 
usnołecmieniu przedsiębiorstw 
państwowych. w której zagwa­
rantowana zostanie podmioto­
wość samorządu pracowni­
czego.

Chcemy współpracować ze 
wszystkimi nurtami związko­
wymi. ruchami społecznymi, 
partiami politycznymi. wszy­
stkimi, którzy chca.także roz- 
rzerzenia udziału ludzi pracy 
w zarządzaniu i sprawowaniu 
własności. Wiemy, że nikt nam 
nie zapewni pomyślności, je­
śli nie osiągniemy jej własną 
praca. O interesy pracownicze 
muszą walczyć sami pracow­
nico i ich organizacje — za­
kończył stroją wypowiedź S. 
Nowakowski — cytatem z de­
klaracji Ruchu Ludzi Pracy. 
_______ ' (Bw)

. Pomóżmy _
' najbiedniejszym...

POLSKI Komitet Pomocy 
Spol-^zrej, Zarzad Dzielnico­
wi- Nowa Huta, zwraca s-ę 
z prośba o przekazywanie da­
tków pieniężnych lub w natu­
rze (odziez) na oomoc dla naj­
biedniejszych. Pieniądze moż­
na wpłacać pod numer kontu 
35523-1052-132. PKO. n Od­
dział Kraków lub bezpośre­
dnio w biurze PKPS os. Kra­
kowiaków 43 codziennie z 
wyjątkiem sobót i niedziel w 
godz. 8—12 (tam należy także 
przynosić ewentualne datki w 
naturze).
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Podziękowanie za rozum,
rzetelność i wytrwałość
OSTATNIE dni w nowohuckiej oświacie — 

oprócz normalnej nauki szkolnej i pracy wy­
chowawczej — przebiegały pod znakiem aka­
demii, oklicznościowych spotkań i apeli. W 
każdej ze szkół pamiętano o „Dniu Edukacji 
Narodowej”. Odbyła się też centralna akade­
mia 13 bm. w NCK. Zaproszeni nauczyciele 
wysłuchali wielu pochwał ze strony nowohu­
ckich władz, kuratorium i ZNP. Nie były to 
li tylko kurtuazyjne podziękowania za trud, 
szkoły w naszej dzielnicy mają bowiem sze­
reg osiągnięć cenionych na szczeblu woje­
wództwa i kraju. Do nich należą corocznie 
dobre wyniki w przedmiotowych olimpia­
dach, osiągnięcia szkół o profilu sportowym, 
wyróżnienia w Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. To efekty pracy i uczniów, i nau­
czycieli, Pod adresem pedagogów kierowano 
więc podziękowania za rozum, rzetelność i 
wytrwałość. Tak cenne przymioty w każdym 
zawodzie, a w zawodzie pedagoga szczególnie. 
Wyróżniający się nauczyciele otrzymali wy­
sokie odznaczenia państwowe, związkowe, lo­
kalne, medale KEN oraz nagrody pieniężne.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali: Helena Cisło, Halina Czepiel, 
Władysława Drąg, Alfreda Duda, Maria Frą­
czek, Celina GiebleA, Wiesława Gołdyn, Sta­
nisława Hawlena, Janina Jabłońska, Kazimie­
ra Jędrzejowska, Halina Klusek, Wiesława 
Kukułka, Miłosława Kudła, Halina Laskow­
ska, Stanisława Luty, Józefa Leśniak, Marian­
na Osmenda, Cecylia Pluta, Alieja Pochyl- 
ezuk, Stanisław Sobczyk. Romana Stecklw, 
Ludwika Woinlczka, Jadwiga Zachemba, Ry­
szard Zagól, Eugeniusz GlikseiL

Wielką wrażliwość — na ludzki los, na nie­
szczęście, które dotknęło i dzieci. 1 ieh rodzi­
ców — wykazali nauczyciele Zespołu Szkół 
Specjalnych w Nowej Hucie. Przekazali oni 
nagrody, jakie otrzymali ż okazji „Dnia Edu­
kacji Narodowej", na konto dzieci specjalnej 
troski. Jest to kwota około 200 ty«, zł. Zwa­
żywszy skromne nauczycielskie uposażenie 1 
postępującą pauperyzację — gest godny naj­
wyższego uznania.

(R)

SZKIC DO PORTRETU

W majestacie nędzy...
IDZIE przede mną.
Taka mała przygarbiona, w wyświechtanym paletku i za 

dużych butach. Końcem ortopedycznej laski rozgarnia wilgotne 
liście. Czasami przystaje odpoczywa. Nie widzi twarzy mija­
nych przechodniów. Taka mała, zadumana, zapatrzona w jakiś 
miniony epizod długiej historii swego życia.

Oni też jej nie zauważają. Bo i kto zwraca uwagę na zwię­
dły jesienny liść... Nie*  budzi sensacji pochylając się nad pojem­
nikiem. na śmieci. rAni zdziwienia, ani niechęci... Widzialna — 
niewidzialna istnieje w swym własnym świecie. Oddzielona 
barierą czasu, barierą ubóstwa. Coś wyciąga, ogląda, z apro­

• STRAGAN OWOCOWO- 
-WARZYWNY (ceny z nowohuc­
kich placów targowych). Jajka 
przekroczyły cenę 200 zł i jak 
zapowiadają handlarze, nie jest 
to ich ostatnie słowo, tym bar­
dziej że w prywatnych osiedlo­
wych zieleniakach kurzy pro­
dukt dostać można nawet za 
220—230 zł. Zmiany na rynku 
owocowo-warzywnym są być 
może mniej widoczne, jednak 
wykazuią ciągle tendencję wzro­
stowa. No.: jabłka (800—1500 zł), 
gruszki (809—1700 zł), ziemniaki 
(280—300 zł).' marchewka (300—

.400 zł), cebula (350—400 zł), bu­
raki (300—400 zł), pieczarki 
(5000—6000 zł). paprvka (1600— 
4000 zł), sałata po 200 zł, podob­
nie wiązką rzodkiewki.
• CENY KWIATÓW z kwia­

ciarni ..Kalina” (os. Centrum D). 
Podwyżka sprzed tygodnia nie 
wpłynęła znacząco na spadek 
zainteresowania roślinnością o- 
zdobną. Kosztująca jeszcze nie­
dawno (400—800 zł) gerbera o- 
becnie wyceniona jest na 1150— 
1300 zł. Podobnie jest z różami 
szklarniowymi — 1400 zł czy 
coraz bardziej idącymi w cenę 
ze zrozumiałych względów 
chryzantemami (250—840 zł).
• „ZIELONY” RYNEK— ce­

ny walut z nowohuckiego kan­
toru wymiany przy pl. Central­
nym. Okazuje się. że obligacje 
państwowe, których głównym 
zadaniem było ściągnięcie z ryn­
ku nadmiaru gotówki oraz zbli­
żenie państwowego i rynkowego 
kursu dolara, na razie nie wpły­
nęły w istotny sposób (tak jak 
akcje „Drewbudu”) na notowa­
nia walutowe. Znowu górą jest 
tzw. „wódeczność” która dyktu­
je ceny. W ostatni czwartek po

batą chowa do torby. Pewnie chleb, bo ludzie jeszcze wyrzu­
cają. Spokojne, niemal że majestatyczne ruchy. Kolejne pojem­
niki. A teraz już ma dość. Zmęczona, osuwa się na najbliższą 
ławkę. Odpoczywa.

Siadam obok.
Spłowiałe, zamglone źrenice. Spokojne ową ciszą schyłku 

życia. Zagląda do torby, wyjmuje skibkę suchego ćhleba. Pod­
nosi do ust, żuje bezzębnymi dziąsłami. Nabiera sil.

Pytam, jak żyje.
„Ano, jakoś się tam żyje. Dużo tam tego życia nie zostało". 
Przydałaby się pewnie jakaś pomoc...
..Albom to ja dziadówka?"
Urażona, odchodzi. Taka mała, przygarbiona, w rozczlapa- 

nych butach i nędznym paletku. Taka dumna.
Wtapia się -w brunatny pejzaż jesieni.

Romualda JAROCKA-NOWAK

/

Szkoła w os. Piastów 
ciągle bez telefonu!

IUZ cztery lata temu pisałam o tej sprawie. Niestety, Szkoła 
Podstawowa nr 84 w os. Piastów do dziś nie jeśt podłączona 
do sieci telefonicznej. Wojewódzki Urząd Telekomunikacyjny 

jest zupełnie nieczuły na potrzeby szkoły. Pytam dlaczego? Czyż­
by dyrektor tei instvtuc.il nie zdawał sobie sprawy, co grozi szkole 
i dzieciom, gdy nie ma łączności z otaczającym światem?!

Jak wygląda dzień powszedni dyrektora szkołv? To praw­
dziwa gehenna. Dyrektor skazany został na wojnę z osiedlo­
wymi chuliganami, którzy kilka razy w tygodniu przecinają 
kabel telefoniczny od aparatu zainstalowanego w sąsiednim 
bloku, skąd dyrektor czasem dzwoni.

W roku 1976 została wykonana tzw. Unia słupowa, ponieważ 
w tym czasie nie było stałej sieci telefonicznej w os. Piastów; 
Mamy już jednak koniec roku 1989, trzy lata temu wykonano 
stałą sieć kablowa. Nie rozumiem, dlaczego szkołę pominięto 
1 nie podłączono Jej na stałe do sieci? Może przyjdą z pomocą 
posłowi™ i radni z terenu naszej dzielnicy? Może na ich in­
terwencję, ktoś bardziej łaskawym okiem ponntrzz na potrzeby 
szkoły... URSZULA CISZEK

Ile lat liczy „Krak”?
Produkt o wymienionej 

wyżej nazwie jest dzie­
łem krakowskiej Centrali 

Rybnej działającej przy u!. 
Saskiej 4. Bywalcy sklepów o- 
wej firmy od lat narzekają na 
bardziej niż nędzny asorty­
ment oferowanych tam towa­
rów. Na poprawę sytuacji 
nie wpłynęła nawet wysoka 
podwyżka cen ryb. Jeśli więc 
klient sklepu rybnego ujrzy 
na półkach coś poza wiekuis­
tym karpiem w małych pusz­
kach lub tołpygą — zaraz ku­
puje. Skutki takiego pośp!e- 
chu mogą być różne.

Wspomniany ..Krak”, czyli 
cienko krojone (byle jak) fi­
lety z morszczuka w oleju iest 
— Jak ostrzega producent — 
produktem krótkotrwałym. 
Wobec powyższego pierwszym 

południu kantor p. T. Stefań­
skiego oferował: dolar: skup — 
8000 zł, sprzedaż — 8.500 zł; 
marka zachodnionietniecka: 
skup — 4000 zł. sprzedaż — 4500 
zł; bon: skup — 7500 zł, sprze­

naturalnym odruchem klienta 
jest sprawdzenie, kiedy rze­
czony „Krak” ujrzał światło 
dzienne. Tak nakazuje zdro­
wy rozsądek. Ale jakże ma 
się' zdrowv rozsądek klienta 
do praktyk Centrali Rybnej, 
skoro nie raczy ona podać (ba. 
podkreślić na wykresie) daty 
produkcji?

Nie jest to nic innego Jak 
klasyczna zabawa w ..cwaną 
gapcię”. Wnosząc z prehisto­
rycznej ceny na opakowaniu: 
65 zł „Krak” jest po prostu 
produktem starym— (dziś ko­
sztuje ponad tysiąc złotych). 
Taka „zabawa” kosztem klien­
ta może znaleźć kiedyś tragi­
czny finał. Ciekawe, kto z 
szanownej Centrali Rybnej 
trafi wówczas za kratki...

(ron)

daż — 8200 zł. Waluty krajów 
socjalistycznych: rubel: skup — 
600 zł, sprzedaż — 700 zł; forint: 
skup — 60 zł. sprzedaż — 100 zł; 
korona: skup — 150 zł, sprze­
daż — 200 zł. (d) ,

• (md) TYTUŁ HONOROWY 
„ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL PRL" 
z okazji „Dnia Edukacji Narodo­
wej" otrzymał w Belwederze z rąk 
prezydenta dyrektor nowohuckie­
go Zespołu Szkół Ekonomicznych 
nr 3 w os. Spółdzielczym Tomasz 
Majewski. Gratulujemy!
• (md) BARIERKI oddzielając« 

przystanki tramwajowe od jezdni 
są w skandalicznym stanie. Po­
wyrywana siatka, kraty zagrażają 
bezpieczeństwu oczekujących na 
tramwaj. Szczególnie widoczne jest

"to na przystanku w os. Kalinowym 
i przy os. Spółdzielczym.

hlHlTKO
• (jk) POSIEDZENIE KOMISJI 

HANDLU DRN, które odbyło się w 
środę, 18 bm., poświęcone była 
m. la. różnym problemom w ha». 
dla pieczywem. Ciekawe czy bw 
teczki będą teraz ehrupiąeeT
• (Jk) EDWARD NOWAK, poseł 

z okręgu wyborczego ar 4». spoó- 
kat się ze swoimi wyborcami w 
MDK im. J. Tuwima w os. Na 
Stoku w ostatnią niedzielą, 1S bm. 
To już drugie spotkanie tego posła 
w Nowej Hucie w tym miesiąca 
(pierwsze w flUK) Czyżby Edward 
Nowak był najbardziej zapracoww 
nym członkiem parlamentu z nw 
szego okręgu?
• (Jk) ORGANIZACJA TERENtte 

WA PPS w Nowej Hucie odbyła 
zebranie 16 bm. w os. Wandy. 
Wśród wielu tematów były rów* * 
nież: stosunek do rządu Mazo­
wieckiego, aktualnych problemów 
politycznych i ekonomicznych oraz 
czekających nas wyborów do sa­
morządów lokalnych. Obecni byB 
goście z Warszawy i Poznania.

Wycieczki...
PBP ORBIS NOWA HUTA 

informuje, że posiada wolne 
miejsca na atrakcyjne wy- 
cC.ecżki do krajów socjali­
stycznych 1 kapitalistycwiych. 
Można wyjechać tylko za zło­
tówki do: Paryża. Aten, Rzy­
mu. Hiszpanii, Austrii, Turcji 
— Grecji a także do: BRL, 
Czechosłowacji, Związku Ra­
dzieckiego na pobyty wypo­
czynkowe do Soczi i Jałty o- 
raz Interesujące turystyczne 
trasy objazdowe.

„ARKUS”
poleca z montażem

• boazerię
• okapy kuchenne
• okapy nad termy
• tapteerkę drzwi
• zamki i zabeerdeczenta
• drzwi harmonijkowe
O Żaluzje przeciwsłoneczne

TeL 44-42-08, 44-60-45

Krakowska Szkoła 
Ju-Jitsu 

przyjmuje zapisy:
— ea. Szkolne, Zespół Szkół Bu­

dowlanych nr 2 — środa
1 piątek godz. 1?—18

— os. Kolorowe, Szkoła Podsta­
wowa nr 103 — poniedziałek 
I czwartek godŁ 1?—18.
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Hotelowo hollada

tyeiorjwy kh mają wspólny margine*:  dni, 
Urodni. miesięcy, lat spędzonych w hotelo­
wych pokojach. Wygodni czy życiowi nieudacz­
nicy? Proponowano im mieszkania w Domach 
Pogodnej Jesieni. Nie przyjęli, bo jak mówią, 
eaekaję na Dom swej życiowej Wiosny...

Przyjechał do Nowej Huty na początku lat pięćdzie­
siątych, w Jednych spodniach i koszuli. Od tamtego 
lata wiejski, drewniany dom w rodzinnej podrzeszow- 
akiej wsi zastąpił sklecony * nie heblowanych desek 
barak, stojący w okolicach dzisiejszego kina „Świato­
wid". Zaczął pracować w kombinacie. Zmienił pracę i_ 
hotel. Jeden, drugi, kolejny. — W tym, w os. Mło­
dości. mieszkam jak do lej pory najdłużej — WŁA­
DYSŁAW U. pochyla się nad miską podsmażanej ka- 
•zanki, — Śniadania i kolacje robię sobie sam. Obia­
dy? Czasem zupa regeneracyjna w stołówce Walcowni 
Zimnej, bo mimo wypracowanej emerytury, z macie­
rzystym zakładem jeszcze się nie rozstałem, pracuję 
na umowy.

Jedzenie kojarzy mu się z dziesięciomiesięcznym po­
bytem w Kanadzie, gdzie jak mówi w sklepach było 
wszystko i on mógł to kupić za identyczne pieniądze 
jak prezydent kraju. Żal było wracać, ale nie przedlu-

lono mu »’Izy. Nie było wtedy urlopów bezpłatnych, 
pracy szukał więc od nowa i znowu szukał hotelu. 
Lata mijały, koledzy otrzymywali mieszkania, wy­
mieniali na większe, a on o mieszkanie się nie starał. 
Myślał po chłopsku, ii nie mając pewności, ie zdoła 
utrzymać rodzinę, nie założył jej. Nie miał odwagi po­
łączyć mieszkania w hotelu, które na początku byłoby 
koniecznością, z obowiązkami rodzinnymi? Z okna jego 
pokoju widać maleńką działkę, którą jeszcze dzierża­
wi. Wiosną, latem, jesienią hoduje kwiaty. Niektórzy 
pi ją, grają w karty, a on hoduje kwiaty. Po to, by do 
odłożonych pieniędzy dołożyć następne. Starczyłoby 
ich już na umeblowanie mieszkania, bo przecież na 
życie niewiele wydaje...

Najpierw przeszkodą w jego otrzymaniu był brak 
stałego zameldowania. Dzisiaj, paradoksalnie od. kil­
kunastu lat, zameldowany jest pod nie istniejącym już 
adresem, przy ul. Klasztornej. Dom zburzono dawno 
i teoretycznie Władysław U. powinien mieszkać w 
swoim mieszkaniu. Teoretycznie... Do rodzinnej wsi 
nie wróci na pewno. Wyjeżdża tam na kilka dni. Po 
co na dłużej? Wie, że na stałe tam nie wróci. Tej 
zimy, też się nie boi, bo znalazł na nią sposób. Segre­
guje, układa, dogląda korzeni kwiatów, składowanych 
w hotelowej piwnicy. Te kwiaty to cała radość jego 
życia.

Od dwóch lal Jego wniosek o przydział mieszkania 
leżj w macierzystym wydziale. Owszem, wcześniej 
proponowano mu miejsce w Domu Pogodnej Jesieni. 
Ale on czuje się jeszcze młodo, bo właściwie życia w 
pełni nie przeżył. Brakło domu, choć czy po tych pra­
wie czterdziestu latach samotności, mógłby dzielić go 
a kimś jeszcze? Czy jednak po tych >« latach' pracy, 
ciężkiej pracy, nic mu się już od zakładu pracy nie 
należy? Z niemym pytaniem w oczach czeka na po­
twierdzenie Władysław U., najstarszy chyba w Polsce 
hotelowy emeryt.

Ten pokój trzy na trzy metry’ U zamknięty iwiat 
JERZEGO D. Od dwudziestu lat, gdy sytuacja ro­
dzinna »modła go do opuszczenia domu, mieszka 
w hotelach pracowniczych. W tym pokoju żaden sprzęt 
nie jest jego własnością. Nie, radio należy do niego. 
Pracę w kombinacie zaczął pod koniec lat sześćdzie­
siątych pechowo, od wypadku. A przyjechał tu z Piń­
czowa, by zarobić, bo wtedy w Nowej Hucie zarabia­
no najlepiej. Dzisiaj jednak nie jest pewny, że te 81 
tys. 800 zł emerytury wystarczyłoby mu na normal­
ne życie... A te 2700 zł, które płaci od października 
(po podwyżce miesięcznie za hotel), to niewiele, w 
porównaniu do tego", ile musiałby płacić za mieszka­
nie.

Na małym biureczku plik kolorowych widokówek: 
— Co roku wyjeżdżam do sanatorium. Potem piszą... 
Ale jakoś nie udało mu się życia rodzinnego ułożyć po 
raz drugi. Do Pińczowa też nie wróci: oświadczenie 
architekta miejskiego, które w tym roku przedstawił 
dyrektorowi ds. pracowniczych w celu uzyskania zgody 
na przedłużenie pobytu w hotelu, mówi że dom przy 
ul. Jesiennej^w Pińczowie nie nadajc się do zamiesz­
kania. Mama mieszka u siostry — mówi, ciepły 
uśmiech (wspomnienie dawno minionego dzieciństwa?) 
wtóruje jego słowom. — Mam w Nowej Hucie dwoje 
przyjaciół. Odwiedzam ich często, oglądam telewizję, 
pomagam na działce. Poza tym — czytam. Właśnie, 
dzisiaj wtorek, książki trzeba wymienić w bibliotece...

— Do wszystkiego można się przyzwyczaić. Przy­
zwyczaiłem, się i-ja do hotelowego życia — mówi STA­
NISŁAW SZ., który „zbłądził” do kombinatu w dro­
dze z Zakopanego. W ciągu tych 17 lat niewiele w ho­
telach pracowniczych się zmieniło, choć kiedyś w 
ogłoszeniach o zatrudnieniu pisano, iż huta oferuje 
„zakwaterowanie w luksusowych hotelach pracowni­
czych”. Jakie to luksusy, sama pani widzi! Teraz ten 
trzyosobowy pokój, to jedyny kąt. jego własny w tym . 
świecie. Tam, gdzie kiedyś w Kartuzach stał dom 
rodzinny, przechodzi autostrada. Z rodzeństwa żyje 
jeszcze siostra. Stanisław Sz. wybiera się na Wszyst­
kich Świętych do Kartuz. Mówi o sobie „hotelowy do­
mator”. Bo właściwie tych państwowych czterech 
ścian opuszczać nie lubi. Wychodzi, spiesząc do pracy.- 
Dorabia sobie do emerytury w Szpitalu im. Żerom­
skiego. Tam w kuchni zjada darmowy' obiad, zawsze 
to oszczędność pieniędzy i czasu wystawania w kolej­
kach. Wie, że 'w hotelowych pokojach mieszka kilku 
takich jak on. A to soczyste prawdziwe życie, w któ­
rym nie dane mu było uczestniczyć, znajduje tu, w 
książkach...

Z roku na rok przedłużają sobie prawo pobytu w 
hotelach. Ilu ich jest? W kartotekach biura Hoteli 
Pracowniczych kombinatu figuruje 27 osób, rencistów 
i emerytów, byłych pracowników kombinatu, którzy 
z. różnych względów nadal zamieszkują hotelowe po­
koje. Czy jednak byłoby zgodne z sumieniem wyrzu-
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UCZYNIONO ją symbolem nowego ustroju, śpiewano o niej pieśni. Co po­
zostało po 40 latach? Jak życie, bieg dziejów zweryfikowały wzniosłe idee, 
do których na siłę usiłowano dopasować rzeczywistość? Ośrodek Kultury 

KM HiL zaproponował (17 bm.) sesję (a raczej dyskusję) pt. „SYMBOL, SUKCES, 
PORAŻKA? — NOWA HUTA”. Organizatorzy zaprosili do..dyskusji z mieszkań­
cami naszej dzielnicy kilka osób. Byli to: dr hab.' o. Andrzej Kloczowski, 'wy­
kładowca Akademii Papieskiej, Franciszek Grabczyk, Jan Franczyk, dr Leszek 
Mellibruda, red. Jerzy Surdykowski 1 ks. Kazimierz Jancarz. Prowadzenie dys­
kusji spoczywało w rękach red. Andrzeja Urbańczyka. Mottem tej dyskusji było 
hasło: „Nowa Huta, czyli historia pewnej idei”. Sesja miała jeszcze drugie motto 
(„Koniec czy konieczność istnienia?”), ale przewidziana na 18 bm. druga dyskusja 
z udziałem dyrektorów kombinatu, przedstawicieli Polskiego Klubu Ekologicznego 
i posłów została przełożona na bliżej nieokreśloną przyszłość.

ANDRZEJ URBAŃCZYK
— Kiedy pracowałem w telewizji, 

bardzo się bałem wyjazdów do Nowej 
Huty, bardzo nie cncialem robić pro­
gramów, które musiałem. tutaj kręcić. 
Zastanawiałem się dlaczego? Zwykle 
bywa tak, że na początku jakiegoś ura­
zu mamy przykre doświadczenia. Otóż 
moje pierwsze programy telewizyjne 
dotyczyły właśnie tego miasta. Przy­
jeżdżałem do kombinatu nie najlepszy­
mi szlakami, „wytartymi" polityką. Wy­
dawało mi się wtedy, że rozmawiam 
z ludźmi, którzy już nie są tymi, który­
mi byli dawniej, a jednocześnie nie są 
jeszcze tymi, którymi chcieliby być. Po- . 
myślałem, jak wiele oczekiwań spo­
łecznych związanych jest z Nową Hutą?

Zdaniem Andrzeja Urbańczyka Nowa 
Huta przez swoje niezwykłe początki, 
przez swoje trudne dzieje skazana jest' 
na ciągłe sprostywanie różnym,'~często 
nadmiernym oczekiwaniom. Już od 
pierwszych budowniczych wymagało się 
zachowań niezwykłych. Mieli być nie 
tylko budowniczymi nowego miasta, ale 
również nosicielami jakiejś wielkiej

- idei, „nowymi ludźmi".
— Wydaje mi się, że Nowa Huta 

żyje pód ciśnieniem niezwykłości i 
ciągle czegoś wielkiego się od niej 
oczekuje.

ANDRZEJ KŁOCZOWSKI
O Nowej Hucie dowiedział się tak 

„namacalnie" w 1980 r., wtedy tutaj 
właśnie przyjechał, poznał tutejszych 
ludzi. Jego zdaniem, z którym trudno 
się nie zgodzić, Nowa Huta powstała 
z pewnej idei. Jaka ona była?

— Po wojnie mieliśmy w Polsce re­
wolucję społeczną, spowodowaną głów­
nie zewnętrznie. Paradoks polegał na 
tym, że tylko niewielka mniejszość mia­
ła świadomość owej rewolucyjnej sy­
tuacji. Zaistniała więc ideologiczna i 
polityczna konieczność stworzenia klasy 
robotniczej, w której imieniu można 
było rządzie. Mówiąc językiem marksi­
stowskim. Nowa Huta była próbą do­
robienia bytu do świadomości, wbrew 
teorii, która głosiła, że to byt określa 
świadomość. Okazuje się zatem, — że 
ideologia, która głosi materializm, jest 
jednocześnie najbardziej platońską i 
idealistyczną.

Zdaniem ks. Andrzeja Kłoczowskie- 
go, który cytował z kolej Leszka Ko­
łakowskiego, w marksizmie można wy­
różnić trzy wątki, pasujące również do 
Nowej Huty. Pierwszy — romantyczny, 
zgodnie z którym to miasio powstało 
z bardzo romantycznego zamysłu re­
wolucyjnego (tylko romantycy wybu­
dują kombinat z dala od źródeł energii), 
drugi — prometejski, według którego 

należało stworzyć „piec społeczny", po­
trzebny do’tworzenia, „wypiekania no­
wego człowieka”, a trzeci — racjonalny, 
mówiący o przeludnieniu wsi i ko­
nieczności ' rozwiązania tego problemu. 
Zresztą, aby stworzyć nowego człowie­
ka. trzeba go odciąć od korzeni, tra­
dycji. W sferze polityki ważne było 
jeszcze stworzenie człowieka, który 
będzie wszystko zawdzięczał „piekarzo­
wi”.

— Nowa Huta przez cały czas swo­
jego istnienia jest symbolem powojen­
nych dziejów Polski. Komentarzem do 
porażki ideologii może być dowcip, w 
którym jeden- facet pyta, drugiego: — 
Kto wymyślił komunizm: proste ludzie _ 
czy uczone? Proste, bo uczone najpierw 

sprawdziłyby na szczurach. Niestety, w 
Nówej Hucie ideologowie próbowali na- 
ludziach...

FRANCISZEK GRABCZYK
związany jest z Nową Hutą miejscem 

zamieszkania i byłej pracy (inżynier 
metalurg zatrudniony w kombinacie w 
latach 1962—1978, najpierw w Stalowni, 
potem w Dziale Głównego Technologa, 
zwolniony z kombinatu, jak mówią 
oficjalne dokumenty, w ramach „re­
dukcji").

— Ilekroć myślimy o tym wielkim 
kombinacie przemysłowym, widzimy 
tylko ogrom dóbr,» którymi, ten prze­
mysłowy moloch ma obdarzać społe­
czeństwo. Tymczasem pierwszoplano­
wym zadaniem, jakie postawiono przed 
nim, nie była wcale produkcja. Glów-

Ml
nym zadaniem w zamysłach tych, któ­
rzy go powołali do życia, było wtło­
czenie w polską mentalność, a szcze­
gólnie w mentalność zatrudnionych 
tutaj, nowej kultury obcej polskiej rze­
czywistości, stworzonej w oparciu o 
obowiązujące pryncypia ideologiczne. 
Kultury. która zasadzała się na walee 
klas, mająca u swych podstaw niena­
wiść. która miała być siłą moto- 
ryCzną dalszego rozwoju... Rozwój prze­
mysłu wykorzystano do podporządko­
wania sobie innych, słabszych narodów 
bądź jednostek. Rozgorzała w tych la­
tach walka polityczna o nową kulturę. 
Zmagania pomiędzy „kominami kom­
binatu”, a „wieżami kościołów krakow­
skich". Wiadomo, jak to się zakończy- 
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to. Zwyciężyła kultura, u podstaw któ­
rej leżała miłość... Ważne, że zwycię­
stwo to odbyło się nie na polu bitwy, 
lecz w naszych sercach.

Następnie nawiązując już do dnia 
dzisiejszego, F. Grabczyk zapropono­
wał, by skoro dzisiaj „parowóz dziejów 
wykoleił się”, straciło na aktualności 
nazywanie - tego kombinatu imieniem 
Lenina. Zebrani na saii .mieszkańcy 
dzielnicy oklaskami zaaprolx>waii 
myśl.

LESZEK MELLIBRUDA...
...pracownik AM zaczął swą wypo­

wiedź od refleksji osobistej. Nowa 
Huta, poza wspomnieniami, z dzieciń­
stwa. kiedy to uczestniczył przy otwar­
ciu linii tramwajowej do Nowej Huty 
(a nowym tramwajem odjechali do

wis-k w 
nieprzy 
potem : 
Huta" i 
budowa 
ca wiel 
przede 
gicznyc

— Bi 
Nowa . 
norm, 
architeł 
budowa 
nych n 
możliwi 
że M-i 
normy 
biologie 
ny i e 
c złowię



eać z nich tych, którzy w pracy stracili zdrowie bądź 1 
mie^ska&c w hotelu, dorobili się emerytury?

. Problem dla personelu hoteli stanowią jednak scho­
rowani i niedołężni. Większość z nich nie ma rodzin, 
ale zdarzają się i takie sytuacje, że w wypadku śmier­
ci po spadek zjawia się zainteresowana rodzina. ■ 
Jaką mają możliwość otrzymania mieszkania?

Ośrodek Opieki nad Emerytami i Rencistami pod­
pisał umowę ze Spółdzielnią Pogodnej. Jesieni. 

Uisaaywszy wpłaty, ma zagwarantowane 30 mieszkań 
w ciągu 5 lat. Nie jest to mało, lecz wydaje się, iż 
„hotelowi emeryci” nie na takie mieszkania czekają, 
a propozycje zamieszkania w tych mieszkaniach uwa­
żają za krzywdzące, jeszcze jedno odsunięcie od życia. 
A przecież nie są tak bardzo starzy, zniedołężniali, są 
potrzebni sobie, by nadal odważnie trwać w osamot­
nieniu, choć pozornie pomiędzy ludźmi. Ośrodek nic 
otrzymuje żadnych mieszkań z puli kombinatu. A 
może jednak dałoby się przeznaczyć kilka małych 
Mieszkań « odzysku dla emerytów z hoteli?

Krystyna LENCZOWSKA

SZYBKIMI ruchami Anna zdejmuje płaszcz. 
Wiesza, sprawdza kieszenie. Siada, niespokojnie 
omiatając wzrokiem pomieszczenie. Czuje, że 
wszystko w niej kipi. W oczach lęk, choć nic jej 
nie zagraża. „Gdzie ja już się nie leczyłam! Tutaj 
jestem dopiero trzeci raz”. Strzępek nerwów. 
Przypadek sprawił, że trafiła w końcu do psycho­
loga...

Współczesny człowiek jest często nieszczęśliwy — mówił 
prof. Julian ALEKSANDROWICZ. — Nie dowierza 
nikomu, nie może sobie poradzić z dniem dzisiejszym, 

z trwogą myśli o jutrze. Niejednokrotnie staje się zły i za­
wistny, cieszy się z niepowodzeń innych. Często ulega zała­
maniom, czuje się osaczony, bezsilny, skłócony zarówno 
z sobą, jak i ze środowiskiem. Nie ma jednak nauczycieli, 
którzy by mu wskazali, jak bronić się przed zagrażającym 
mu złem, płynącym często z odhumanizowanego świata tech­
niki. Przypominam tę myśl w rok po śmierci wielkiego le- 
karza-humanisty. Widział on zdrowie psychiczne i fizyczne 
całościowo. Widział człowieka w środowisku. Ten fragment 

W Ośrodku Diagnozy i Terapii Psychologicznej leczy się prawie wyłącznie słowem.„

wywodu zaczerpnęłam z tematu: „Cerebrologia. Nauka 
o wpływie środowisk na zdrowie somatyczno-psychiczne.”.

W konflikcie z przyrodą, w zachwianiu tej równowagi, 
upatrywał Uczony źródeł wszelkiej patologii. Coraz więcej 
osób .nie radzi sobie ze sobą, ma trudności w kontaktach - 
z otoczeniem. Określa się, że w naszym kraju 20—25 proc, 
ludzi cierpi na różnego typu nerwice. Tak mówi statystyka, 
można więc przyjąć, że tych „skłóconych” jest znacznie wię­
cej. Wielu nie trafia przecież do lekarzy, zwłaszcza że nie­
łatwo do nich dotrzeć. By dostać się do OŚRODKA LECZE­
NIA NERWIC kliniki krakowskiej trzeba czekać rok. Przyj­
muje się tu rocznie około 300 pacjentów. Zresztą wielu 
z nich nie zawsze jest konieczna pomoc psychiatry. Stąd 
tak ogromnie ważna jest inicjatywa Jana Franczyka. Przy 
Dziale Służb Społecznych ZOZ nr‘2 w Nowej Hucie (os. 

.Kazimierzowskie 9) zorganizował on OŚRODEK DIAGNO­
ZY i TERAPII PSYCHOLOGICZNEJ. Ośrodek działa od 
niedawna, nie ma więc problemu z przyjęciem', nie czeka 
się miesiącami. I leczy się tutaj prawie wyłącznie słowem.

Anna leczy się od dwunastu lat. Przyszła tu z mężem. 
Nadarza się okazja, by porozmawiać w poczekalni.

— Zona była u wielu lekarzy. Leczyła się także w Ko­
bierzynie. Okazało się jednak. że szpital psychiatryczny był 
zupełnie niepotrzebny... Nadal bez zmian.

— Ogromnie się wszystkiego boi. Gdyby wyszła z domu 
sama, zemdlałaby chyba. Dlatego domu prawie, nie opusz­
cza. Zakupy robię sam lub synowie. Jeśli Anna idzie do 
sklepu, to nigdy sama. Zawsze ze mną, lub z synem. Wy­
jątkowo sama chodzi do pracu.' ale zakład pracy jest od 
naszego bloku bariizo blisko. Przeważnie więc biegnie 
ten odcinek drogi, by zdążyć, by nie zemdleć. Boi się ludzi. 
Co by powiedzieli, gdyby zemdlała... 'Ną samą myśl słabnie

Tak więc we wnętrza Anny rozgrywa się dramat. Nerwi­
ca lękowa, histeryczna? U podłoża każdej nerwicy laży lęk, 
niepokój. Ten lęk nie pozwala normalnie żyć, paraliżuje.

W chwilę później rozmawiam z panem Franczykiem, 
z zamiłowania i wykształcenia filozofem i psychologiem, 
specjalizującym się w psychoterapii nerwic.

— W przypadku Anny jeszcze niedokładnie mogę określić 
przyczyny powstania nerwicy. Jedno jest sympiem «tyczne. 
Ojciec był alkoholikiem, mąż alkoholikiem nie jest, ale lubi 
zdrowo popić.

— Uważam — I nie tylko ja — że nerwice «ffwia korze­
niami w dzieciństwie, w ogóle w wychowaniu. Są zabu­
rzeniem sfery emocjonalnej, niezależnie od poziomu inte­
lektualne); o. Proszę sobie wyobrazić taką sytuację. Próbują 
pomóc 19-letniej dziewczynie, którą dręczy nerwica natręctw. 
Objawia się «ma w iej przypadku kompulsjami. Ten termin 
oznacza ezynnośei natrętne, wbrew woli. Dziewczyna potrafi 
godzinami przesiadywać w łazience i myć się. Zdarzały się 
przypadki, że myła się przez 3 dni. Po długich rozmowach, 
po dotarciu do jej wnętrza, okazało się, że w ten spotłób 
zupełnie bezwiednie manifestuje się nienawiść do o.iea, 
Stworzył on w tym domu nieludzkie relacje zaieżnośeiowe.

W naszej kulturze uważa się, że wręcz obowiązkowo na­
jeży kochać' rodziców. Dziecko bite przez ojca nie może 
okazać agresji. Byłoby zresztą dalej bite. Mały człowiek

tłumi więc, gromadzi agresję, nienawiść. Potem, zupełnie 
bezwiednie objawiają się nerwicowe reakcje. Zadaniem 
terapeuty jest dojść wspólnie z pacjentem do źródeł, do 
przyczyn. Odblokować stłumione uczucia, wspólnie sobia 
z nimi poradzić. ■ ■ -

—- Nerwica zawsze wywodzi się « dzieciństwa ery r wy 
chowania. Błędy popełnione w wychowaniu dziecka dają 
o sobie znać, nie nchodzą bezkarnie. Przykładem też może 
być Agata. Zaburzenia u niej występują w samoocenie. Czu­
je się gorsza od innych.

Agata ma 23 ltfta, od półtora roku jest mężatką. Wysoka, 
szczupła, ciemna blondynka. Niebrzydka. Wychodzi z Ośro­
dka, szybko przemyka chodnikiem. Pewnie nie chciałaby 
spotkać kogokolwiek^

— Agata na widok teściowej dostaje palpitacji serca. Gdy 
ktoś na uiioy popatrzy na nią głębiej, czuje, że serce wy­
skoczy jej z piersi. Dygoce. Gdy mąż rok temu miał pro­
pozycję pracy za granicą, nasiliły się objawy nerwicowó. 
Jako „gorsza” bała się, że znajdzie kogoś innego, ją opuści. 
Mąż nie wyjechał, ale lęk nadal ją dręczy. Po głębszej 
psychoanalizie okazuje-się, że Agata była ^gorszym” dziec­
kiem.

Jest późny wieczór. Dochodzi dwudziesta. Przychodzi 
umówione z psychologiem małżeństwo. Jut sam odruch 
poszukiwania pomocy jest objawem pozytywnym. Sztuką 

psychologa jest poprowadzenie terapii tak-, by pomoc była 
skuteczna. W wielu przypadkach byłaby ona niepotrzebna, 
gdybyśmy. pamiętali, że dzieciństwo jest fundamentem, na 
którym „wyrasta” 1 rozwija się zdrowie fizyczne i psychicz­
ne.

Henryka ROSIEK
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fctó- nowego miasta towarzysze. dygnitarze) 
jtło- pozostawała dlań —• mieszkańca Kra­
cie- kowa — obszarem nieznanym do czasu 
tych ' zaangażowania się w ruchu „Monar”. 
rze- Wtedy, jak wspomina, zaczął odwie- 
u o dzać nowohuckie parafie, rozmawiać z 
:zne. ludźmi i weryfikować swe niechętne 
aJee raczej temu miastu poglądy, drzemiące 
ena- w tzw. rodowitych krakusach, a odbi- 
oto- jające się choćby w treści ogłoszeń (np. 
trze- zamienię mieszkanie wszędzie, tylko 
fko- nie w Nowej Hucie!). Gdzie szukać 
dów prawdy o tych 40 latach? Badania 

la- socjologiczne prowadzone w tamtym 
urę. okresie nie były obiektywne, były po cł­
om- porządkowane ideologii. Mimo że były 
ow- podjęte po ‘to, by stworzyć pewien 
czy- model dla powstających nowych środo-

któ- wis-k wielkoprzemysłowych, okazały się
icię- nieprzydatne do powtórzenia. Dlatego
'.wy, potem szukano nowych wzorów. „Nowa

Huta” nie była sprzedawana nigdy jako 
inia budowa wielkiej przygody ani obietni-
>r.o- ca wielkich pieniędzy... Tu mówiło się
jów przede wszystkim o względach ideolo-
ości gicznych.
iem — Bieg dziejów potwierdza tylko, iż 
ńcy Nowa Huta była kolebką n ie-

tę normalności w tym kraju. Np.
architektura. To miasto było wzorem 
budownictwa mieszkaniowego dla in­
nych miast. Wzorem najgorszym z 

po- możliwych. Większość architektów wie,
>wa że M-l, M-2 czy M-3, są to wszystko
:iń- normy i normatywy, które w .sposób
'ar- biologiczny ograniczają rozwój psychicz-
uty ny i emocjotftilny człowieka. Jeżeli
do eziowiek w ciasnym mieszkaniu nie

może odpocząć (a w wielu blokach nie 
można odpocząć), to jest przykładem 
nienormalnych warunków, w jakich 
przyszło ludziom pracować, żyć, ale i 
rodzić się nowym pokoleniom ludzi z~ 
tej części naszego miasta. „Naszego”, 
bo teraz czaję się stosunkowo blisko 
tej dzielnicy. Sądzę, że tak naprawdę 
Nowa Huta zaistniała po raz kolejny 
na mapie Polski w związku z tym, co 
działo się wokół kościołów w tej dziel­
nicy. Nie było to tylko wsparcie mo­
ralne, ale również pewna okoliczność 
sprzyjająca — pewien „wentyl bezpie­
czeństwa”. Czy jednak rzeczywiście to, 
eo się stało tutaj kilka lat temu, będzie 
zmierzało, do pewnego rodzaju filozofii 
miłości? Źabrzmiało to dla mnie jak 
pewnego rodzaju demagogia, myślenie 
życzeniowe... Nieprawdą jest także to, 
że Nowa Huta jest domem wielu ludzi. 
A tę 40 tys. młodych mężczyzn, któtzy 
stanowią „eksportowe zagłębie Kra kor 
wa”, którzy chcą stąd wyjechać? Co 
to za dom, z którego chce się uciec?

JERZY SURDYKOWSKI
...chciałby spojrzeć na Nową Hutę' 

preferowaną przez siebie, choć, nieste­
ty, nie najmodniejszą ostatnio, kate­
gorią zdrowego rozsądku.

— Na pewno decyzja o zlokalizowa­
niu wielkiego kombinatu na żyznych 
ziemiach, na wschód od Krakowa, była 
decyzją polityczną (po przegranym w 
Krakowie referendum w 1946 r., po wy­
darzeniach 3 maja tegoż roku...). Trzeba 
było dać reakcyjnemu Krakowowi 
„zastrzyk’’ klasy robotniczej, mającej 
być dla niej przeciwwagą... Patron tej 
huty napisał niegdyś słusznie, iż poli­
tyka powinna być syntezą ekonomii. I 
miejsce dla polityki jest gdzie indziej... 
Niestety, rzeczywistość była inna. Nowy 
ustrój miał stworzyć nowego człowie­
ka. Oczywiście, „nowy człowiek” nigdy 
nie powstaje, ale starego przyciska się, 
tłamsi. Człowiek jednak jest zwykle 

mądrzejszy od, wszystkich struktur. 
Jeśli nowy system usiłuje go wtłoczyć 
w nową rzeczywistość, to człowiek po 
swojemu,-nielegalnie nieraz tę rzeczy­
wistość omija.- NoWa Huta jest dla 
mnie miastem paradoksów. Miała być 
miastem ateistycznym — jest miastem 
kościołów, miała być socjalistyczna — 
jest miastem „Solidarności”. I strajk 
w maju 1988 r. był chyba tym, który 
uruchomił proces, którego kolejnymi 
elementami - był „okrągły, stół” i tego­
roczne wybory... Pod znakiem Lenina 
rozpoczęto budowę'nowego ustroju, pod 
znakiem tym samym ustrój ten zmie­
nia się (Stocznia imienia Lenina rozpo­
częła Sierpień 1980). Myślę, że Nowa 
Huta, paradoksy nowohuckie, są wiel­
kim głosem przeciwko progra­
mowaniu przyszłości w imię 
jakiejkolwiek idei myślowej, niezależ­
nie od tego, że są to idee uznawane 
dzisiaj, tu’ i teraz, za słuszne. Nowa 
Huta przestrzega przed kształtowaniem 
jutra za nasze dzieci. Nie mamy do 
tego prawa. Jest niewątpliwie dzieckiem 
i zwierciadłem tego ustroju. Myślę, iż 
jakkolwiek tamten okres wyglądał, dziś 
jest miasto, kombinat, który truje i pro­
dukuje, mieszkają w nim. ludzie ze 
swoimi problemami. Ale miasto jest i 
będzie. Nie da się gó przenieść gdzie 
indziej, tak jak nie da się przenieść 
spod Nowej Huty Krakowa. Już bez 
ideologii, kierując się pragmatycznym 
rozsądkiem, to współżycie trzeba uło­
żyć.

JAN FRANCZYK
Od pozostałych zaproszonych do dy­

skusji różni go to, że w Nowej Hucie 
się urodził, wychował. Przyznaje, że 
jako dziecko często wstydził się tego, 
że mieszka właśnie tutaj.

— Tak. było do roku 1979, kiedy z 
kilkoma przyjaciółmi założyliśmy nie­
zależny miesięcznik „Krzyż Nowohuc­
ki”. Zdawaliśmy sobie sprawę Z faktu, 

że to miasto nie ma najlepszej trądyCj 
Z jednej strony można było o nim po­
czytać w „Budujemy Socjalizm” (ktoś 
tam wykonał ileś tam procent normy 
— jfc), z drugiej ludzie wyrwani ze 
twoich dotychczasowych środowisk 
przyczyniali się często do sytuacji nie­
zgodnych z normalnym porządkiem 
społecznym. Nieprzypadkowo tutaj 
właśnie istniał słynny „Meksyk". Za 
takie oblicze Nowej Huty częściową od­
powiedzialność ponoszą ówczesne wła­
dze, które zaproponowały miasto o 
nowej kulturze.

Nowa Huta miała na sobie (dzisiaj 
już w mniejszym stopniu) piętno ko­
munizmu. Dopiero w 1980 r. zaczęło się 
coś zmieniać, ludzie stali się bardziej 
„autentyczni”, to nie przypadek, że 
w stanie wojennym każdego 1 maja, 13 
grudnia, itd. dochodziło do zamieszęk. 
'Zdarzało się to również w innych miej­
scach, ale tylko Nowa Huta „robiła" to 
zawsze, To tak, jakby społeczeństwo 
chciało „wykupić się” z tego komuni­
stycznego piętna.

Teraz przestałem się wstydzić, że 
tutaj mieszkam. Tak,, jakby to, czego 
się wstydziłem, a w co byłem wtłoczo­
ny siłą faktów, zostało ze mnie zmyte. 
Nowa Huta powoli staje się miastem 
normalnym, Pozostanie także symbolem 
przegranej pewnej ideologii.

KAZIMIERZ JANCARZ
— Do Nowej Huty skierowała mni< 

.wola boska, wyrażona decyzją kardy­
nała Karola Wojtyły w 1978 r. Mile 
wspominam moje spotkanie z Nową 
Hutą, może dlatego, że nie zastanawia­
łem się nad filozofią czy socjologią, 
mnie interesowali ludzie. Tutaj spotka- 
jom najciekawszych. Kiedy, przed jede­
nastu laty rozpoczynałem uczyć nowo­
huckie dzieci religii, pewnego razu wy­
jechałem z grupą maluchów za miasto 
Proszę sobie wyobrazić sytuację, kiedj 
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POGŁOSY PAMIĘTAMY • •O FILM

PO WYGRANEJ tej kapeli w Jarocinie 
pojawiły się tu i tam głosy, że za­
wdzięczają swój sukces jurorom, że pu­
bliczność miała innych faworytów. Są 
tacy, którzy twierdzą, że nieważne co 

— się mówi, ważne, aby mówić jak naj­
więcej, jeśli nie chce się wypaść z obiegu. Zespół CLO­
STERKELLER jest w tym wypadku przykładem znako­
mitym. Wszystkie plotki, krążące wokół zespołu, wcale 
mu nie zaszkodziły, a raczej wręcz przeciwnie. Jest co­
raz bardziej znany, a ponadto coraz bardziej łubiany 
wśród młodzieży. Sporym sukcesem zakończył się pierw­
szy pobyt Closterkeller w Krakowie. W niedzielę, 15 bm, 
występowali w Nowohuckim Centrum Kultury, a ich bta 
przedłużał się w nieskończoność. Zespół przypadł ml do 
gustu, postanowiłem więc -poświęcić mu „Pogłosy" dwa 
razy z rzędu. Teraz trochę historii i Informacji o kapeli, 
a za tydzień rozmowa z Anią i jej muzykami.

Closterkeller to oczywi­
ście Anja Orthodox, która 
śpiewa (jest autorką wszyst­
kich tekstów), a ponadto Prze­
mek „Bazyli" Guryn (kławi- 
aze), Jaaek „Cybul" Skirueha 
tettara), Tomek „Wolfgang" 
Grochowalski (bass) i Andrzej 
„Seczota" Szymańczak (per-

entuzjastycznlc. To był pierw­
szy sukces w stolicy, na włas­
nych śmieciach. Kolejne wy­
różnienia i nagrody posypały 
się jak z rogu obfitości. Wy­
grali „Mokotowską Jesień" 
(25 lutego br.), „Rock Pokoju" 
(22 kwietnia) i wałbrzyski 
„Rock pod Chełmcem" (26 ma-

Oznajmienie to, wypisane 
stylizowanymi literami zwa­
nymi „sohdarycą” woła z licz­
nych plakatów i ulotek ja­
kich bardzo dużo pojawiło się 
w ostatnich dniach w Nowej 
Hucie. Jeszcze większe, wyra­
źniejsze czcionki przypomina­
ją datę 13. X. i nazwisko Bo­
gdana Włosika. Tragiczna ro­
cznica niepotrzebnej śmierci 
młodego mieszkańca naszej 
dzielnicy, bezsensownej ofia­
ry stanu wojennego zawsze 
aktywizowała opozycję. Po 
raz pierwszy chyba od sied­
miu lat, msza odbywająca się 
w „Arce” nie mobilizowała do 
„gotowości” przedstawicieli 
odpowiednich służb. Pozostał 
jednak niepokój. Jak to mo­
żliwe, aby w cywilizowanym 
świecie człowiek powołany dc 
służenia obywatelowi zabijał 
go pistoletowym strzałem w 
imię doraźnych politycznych 
celów.

Ta trudna, filozoficzna nie­
mal kwestia rozwiązywana 
być może na razie tylko w 
dziełach sztuki. Bogdan Wło- 
sik stał się bohaterem piose­
nek. wierszy, utworów plasty­
cznych.

Twórcy sztuki bardziej 
kompleksowej i posiadającej 
większe możliwości oddziały - 
wania wzięli na swój warsztat 
męczeńska śmierć innego bo­
hatera stanu wojennego — ks. 
Jerzego Popiełuszki. Agniesz­
ka Holland już w-cztery lata 
po tragicznych wydarzeniach 
w podtoruńskich lasach zmie­

rzyła się z tym niełatwym 
tematem w filmie „Zabić 
księdza”.

Zadanie miała trudne. Prze­
bywała od 1981 roku poza 
granicami swojej ojczyzny, 
nie znała z autopsji atmosfe­
ry tamtych dni. Nie mustała 
martwić się o cenzurę, nie o- 
bawiała s'ę autocenzury, ale 
wpaść mogła w powszechny 
w owym czasie na Zachodzie 
nurt politycznego potępienia 
.komunistycznego reżimu" O- 
bawiać się mogła popadnięcia 
w schemat fabularyzowanego 
dokumentu, ale jednocześnie 
w powszechne dążenie umę­
czonego polskiego społeczeń­
stwa domagającego się spra­
wiedliwości. czyli — w poto­
cznym rozumieniu — czegoś 
w rodzaju starotestamento- 
wego wyrównywania krzywd 
(„oko za oko") lub potępienia 
wszystkich związanych zwia 
dzą i jej ówcześnie ..kierow­
niczą siłą”.

. Jak wielka artystka zrobiła 
film o postawach. Zwykłego, 
choć nie pozbawionego chary­
zmy księdza — patriotę (Chri- 
stophe Lambert) przeciwsta­
wiła statystycznemu oficero­
wi SB (Ed Harris), sfrustro­
wanemu przedstawicielowi 
klasy władców socjalistyczne­
go (teoretycznie) kraju. Ideo­
logię ewangelicznej miłości 
bliźniego, nie wolnej od lu­
dzkich wahań | załamań po­
równała z demagogiczną teo­
rią sprawowania władzy w 
totalitarnej rzeczywistości.

Film wyprodukowany w 
1988 roku we Francji szybko 
przedostał się na nasz womy 
rynek wideo. Pojawiły się też 
krytyczne publikacje zarówno 
w prasie oficjalnej jak i po- 
zadebitowej. Jedni widzieli w 
filmie „Zabić księdza” atak na 
ustrój i sojusze, inni oczeki­
wali jednoznacznych ocen i o- 
strej krytyki „komuchów”. A- 
gnieszka Holland zrobiła jed­
nak film o potrzebie pamięci 
ale też o przebaczaniu. Sama 
— nie wolna od rozterek — 
tak powiedziała: „Polacy nie­
zwykle łatwo przebaczają. 
Gdy patrzyłam na okrągły 
stół miałam takie jakby po­
dwójne odczucie, z jednej 
strony przyjęłam okrągły stół 
jako wielkie osiągnięcie poli­
tyczne i społeczne i to dla o- 
bydwu stron (_) Z drugef 
strony (...) gdy widziałam jak 
niedawni prześladowcy spoty­
kają .się z niedawnymi ofia­
rami, pomyślałam przez mo­
ment, że zarówno z estetycz­
nego. jak i moralnego punktu 
widzenia to wszystko zbyt 
jakby gładko, zbyt kulturalni« 
się dzieje. Pomyślałam sobi« 
także, że najgłupiej wyszli na 
tym ci. którzy zginęli, którzy 
sprawę stanu wojennego 
wzięli za coś bardzo prawdzi­
wego i poważnego. Okazało 
się, ’ że uczestniczyli w jakiejś 
farsie”.

Tym którzy zginęli winni 
jesteśmy chociaż pamięć.

Tadeusz SKOCZEK

fot KRZYSZTOF KAROLCZYK
> .

DZIŚ kilka uwag na różne . z

A POWINNO się pisać i POmówić: W CUDZYSŁOWIE, ■ ■ V Y N*  B S W ■ H WKWW ŁWa
np. Napisać coś w cudzysło­
wie, a nie — jak się często słyszy — w cu­
dzysłowiu. Mianownik liczby pojedynczej 
tego wyrazu brzmi przecież: ten cydzyslów, 
a nie: to cudzysłowie.

*
A ZWROTY: pisze w gazecie; pisało

w gazecie — tak popularne — są, niestety, 
niepoprawne. Należy pisać i mówić: Jest (by­ło) ’ . - .

W żadnej gazecie nie pisze ani nigdy nie pi­
sało „coś”. Zawsze robili to i robią konkretni 
ludzie.

>>
i

napisane w gazecie; Napisano w gazecie;

▲ FORMY I osoby czasu teraźniejszego od 
czasowników: kopać, sypać, trzepać, łamać 
brzmią: KOPIĘ, SYPIĘ. TRZEPIĘ, ŁAMIĘ, 
a nie: kopę, sypę, trzepę, lamę). Jedy­
nym odstępstwem od tej zasady odmiana cza-

A 
▲ 
▲

ga-

kusja). Istnieją od 1 stycznia 
1988 (czyżby razem balowali w 
Sylwestra?), a skład, z wyjąt­
kiem perkusistów nie ulegał 
zmianom. Swoje pierwsze kro­
ki stawiali w Domu Kultu­
ry w Józefowie pod Warsza­
wa. Jak to zwykle bywa, 
pierwsze występv na małych, 
lokalnych przeglądach prze­
chodziły dla zespołu bez 
większego echa. Nikt ich nie 
zauważył, nie odkrył. Może to 
dobrze, dzięki temu nie prze­
wróciło im się w głowach, po­
znali smak przegranej i nau­
czyli sie uparcie dążyć do su­
kcesu. Wiele zespołów dałoby 
sobie spokój, przestało wierzyć 
w ewentualny sukces, ale z 
Closterkeller bvło inaczej.

Pierwszy sukces „spadł” na 
zespół w sierpniu ubiegłego 
roku. Na festiwalu w Chojno­
wie wyróżniono Anię za krea­
cje sceniczną. Pojawiły się 
wtedy pierwsze wzmianki w 
prasie i radiu. Częste próby i 
l!c'rtTrwystępv przvczyniły się 
do coraz widoczniejszvch re­
zultatów. W lutym udało im 
się wskoczyć na próby do war­
szawskiego klubu ..Hybrydy". 
Właśnie tam rozpoczęli jako 
support band koncert Deute- 
ra i Kultu. Closterkeller przy- 
fetv został przez publiczność

ja). Dzięki tym sukcesom mo­
gli wejść do radiowego studia 
„Trójki1’, a także wystąpić w 
telewizyjnym „Non Stop Ko­
lorze".

Oczywiście, największym 
dotychczasowym sukcesem by­
ło dla zespołu wygranie Jaro­
cina. To przecież najbardziej 
prestiżowa, rockowa impreza 
w naszym kraju, a jej laurea­
ci mają często później okazję 
do zrobienia dużej kariery. Nie 
wszystkie to wykorzystują, bo 
nie wszystkie reprezentują 
wystarczająco wysoki poziom 
artystyczny. Ta uwaga nie do­
tyczy Closterkeller, który jest 
pierwszym zespołem, jaki wi­
działem od wielu lat (mowa o- 
czywiście o tych, którzy do­
piero zaczynają), zdolny do po­
kazania na scenie przemyśla­
nego, dobrze skonstruowanego 
programu i mający swój wy­
różniający, nie drażniący je­
dnocześnie image. Poza tym 
Ania i jej chłopcy świetnie się 
czuja w repertuarze ..falo­
wym”. udowadniając jednocze­
śnie. że potrafią zgrabnie za­
aranżować jakąś ..staroć"., W 
NCK był to stary przebój 
Paula Anki.

Jacek KRĄG

W cudzysłowie (nie: w cudzysłowiu)
Jest napisane w gazecie (nie: pisze w gazecie)
Premier sformował rząd (nie: sformułował rząd)

Pisali w gazecie (potocznie pisze (pisała) 
zeta). Takie gwarowe używanie form pisze 
i pisało — twierdzi prof. Walery Pisarek — 
jest prawdopodobnie świadectwem czasów, 
kiedy do tekstu pisanego odnoszono się jak 
do wyników działania jakichś nieznanych 
ponadnaturalnych sił. Podobnie do dziś mó­
wimy: grzmi, grzmiało. To jakieś nieznane 
„coś” grzmi lub grzmiało. Wyładowania a- 
tmosferyczne do dżiś w większości ludzi bu­
dzą wrażenie tajemniczości i grozy, jakiś 
dziwęy strach przed nieznaną potęgą. Podda­
ją się temu wrażeniu nawet osoby, które do­
skonale wiedzą, skąd się biorą grzmoty. Co 
innego jednak z pismem. Każdy tekst pisany 
jest wytworem konkretnego człowieka, 
dziennikarza lub urzędnika, przyjaciela, zna­
jomego lub osoby osobiście nam nie znanej.

)sownika RWAĆ. Mówi się RWĘ, a w liczbie 
mnogiej RWĄ (czyli bez zmiękczania końco­
wej spółgłoski tematu czasownikowego). Po­
zostałe formy już się zmiękcza: RWTESZ, 
RWIE, RWIEMY, KWIECIE.

▲ Pojawiające się ostatnio (nawet w pra­
sie) zwroty: Premier formułuje nowy 
rząd; Powstały kłopoty ze sformułowa­
niem nowego gabinetu, są oczywiście nie­
poprawne. Rząd, gabinet można FORMOWAĆ, 
czyli „organizować, ustanawiać, powoływać do 
życia”. Czasownik formułować znaczy zupeł- j 
nie co innego: „krótko i zwięźle wyrażać ja- ' 
kąś myśl, nadawać ściśle określoną formę ( 
słowną, precyzować, określać coś”, np. For- / 
mułować myśli, pojęcia, przepisy prawa, są- ) 
dy, zasady. (mm) )

DOKOŃCZENIE ZE STR. &—T 
widząc dużego, brudnego barona jeden 
z chłopców powiedział do drugiego: ale 
niedźwiedź! To mnie wtedy przeraziło, 
zdałem tobie sprawę, że te dzieci uro­
dziły się w tym nowym mieście i 
nigdy nie widziały żywego barana. Za­
stanawiałem się, jak im pomóc, co 
dla nich konkretnego zrobić?- To 
myślenie przerwane zostało przez stan 
wojenny.

Swoje życie traktuję jako pewne za­
danie, które mam do spełnienia, odło­
żyłem więc marzenia (dzieci musiały 
poczekać) i zająłem się wszystkimi 
skrzywdzonymi. Rodzicom zawdzięczam 
wychowanie, zgodnie z którym na cu­
dzą biedę, nędzę nie mogę patrzyć bier­
nie. Mówimy tutaj o Nowe] Hucie, 
mnie to może słabo idzie, ale przecież 
wygadałem, się przez siedem lat. Jedno 
mogę powiedzieć na pewno: Nowa Huta 
okazała się pewnym symbolem nie- 
złomności i trwałości ludzkich war­
tości wewnętrznych. Byłem zaszokowa­
ny, kiedy w stanie wojennym przy­
szliście do kościołów w poszukiwaniu 
tej „przestrzeni”, pozwalającej być 
sobą. Nie mogłem nie być z Wami. 
Nowa Huta stała się dla mnie symbo­
lem tęsknoty człowieka za światem naj­

wyższych wartości moralnych i du­
chowych, które niesie jedność, poczucie 
wspólnoty. Nowa Huta jest sukcesem 
człowieka, który się nie dał ogłupić, a 
z drugiej strony to miasto jako idea, 
na której zostało zbudowane, "jest to­
talną porażką.

Teraz mogę już wrócić do moich 
marzeń, do pomocy nowohuckim dzie­
ciom. Znalazłem fundatorkę i z jej po­
mocą będę budował dla tych dzieci 
sanatorium.

BEZ EPILOGU
Przerywamy w tym miejscu nasz nie 

autoryzowany skrót wypowiedzi zapro­
szonych gości, nie przedstawiając póź­
niejszej dyskusji (momentami bardzo 
zagorzałej), która wywiązała się wśród 
przybyłych na to spotkanie mieszkań­
ców Nowej Huty. Zapowiadając drugą 
część relacji z sesji za tydzień, prosimy 
jednocześnie naszych Czytelników o 
własne refleksje, spostrzeżenia, wspom­
nienia | myśli związane z Nową Hutą, 
a dające się zamknąć klamrą „SYM­
BOL. SUKCES, PORAŻKA?’’. Czekamy 
na listy.

Krystyna LENCZOWSKA 
Jacek KRĄG
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PIĄTEK — 26. X.
PROGRAM I

18.20 Program dnia — Tele­
gazeta

16.25 Dla młodych widzów: 
„Rambit” (3) — teletur­
niej

16.50 Dla dzieci: »Okienko 
Pankracego”

17.15 Teleexpress
1730 Raport
17.55 „Dziękujemy wam, Po­

lacy” — film dok.
18.25 Od A do Z
18.45 Weekend w „Jedynce” 
19.00 Dobranoc: „Kret w Zoo”
19.10 Monitor rządowy
19.30 Dziennik
20.05 Akademia filmowa „Z”

— film produkcji fran­
cuskiej, reż. Costa Ga- 
vras — wyk.: Jean- 
-Louis Trintignant, Jac­
ques Parrin, Yves Mon- 
tand, Irene Papas i inni

22.10 7 dni — kraj '
22.40 Lex — państwo — sy­

stem opieki
23.25 DT — echa dnia

PROGRAM II
17.25 Program dnia
1730 Wzrockowa lista przebo­

jów M. Niedźwieckiego 
18.00 Kronika
18.30 Hrabia zesłaniec — pr. 

dokumentalny
18.50 Olbrychski o Wysockim
19.30 Dookoła' świata
28.00 Zespół adwokacki — 

„Dyskrecja” — program 
kabaretowy

20.50 „Brawo” — dyrygenci 
świata

2130 Panorama dnia
21.45 „Obrażnik” — film do­

kumentalny o Kiejstucie
. Bereźnickim

22.10 „Narkomani” — film 
fab. prod. USA

23.40 Komentarz dnia
Ł SOBOTA — 21. X.

PROGRAM I
8.00 Tydzfeń na działce
8.20 Na zdrowie
8.55 Program dnia
9.00 „Drops” oraz kino „Dro­

psa": „Postrach mia­
sta’,’ (4)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Wyprawa pod podszew­

kę Alp” (2)
11.15 „Bellona” — wojskowy 

program publicystyczny
11.45 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
12.00 Laboratorium
1X30 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.00 Telewizyjny teatr prozy 

— Witold Gombrowicz: 
„Kosmos”

15.30 Flesz
15.55 „Inspekcja pana Anato­

la”, reż. Jan Rybkowski
— wyk.: Tadeusz Fijew­
ski i Helena Makowska

17.15 Teleexnress
17.30 Portrety: .JCigiel” — 
MMMlIllIMMIIIHIIIliHIHMIHHHHIMMtMłłWHiHIWHIBimmM»

film dokumentalny T- 
gnacego Szczepańskiego 
o Stefanie Kisielewskim

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Przygody

misia Colargola”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik
20.05 „Wielki dzień” — we­

stern prod. USA
21.35 Tu mówi radio BBC
21.50 Telewizyjny przegląd 

sportowy
2135 Tuzin z „Wałami”
22.55 Telegazeta
23.00 Kino sensacji: „Tony 

Arzenta” — film prod- 
włoskiej

0.50 Zakończenie programu

PROGRAM II
14.00 Tajemnice języka japoń­

skiego
14.10 „Ordy”
1435 Meandry architektury — 

budowle Japonii
1435 Spektrum
15.10 Sztuka „origami”
15.15 „Japończycy i morze” — 

film dok.
1535 Lek nadziei — rozmowa 

z dr. Stanisławem Bu­
rzyńskim ,

16.00 Bariery
16.25 Studio sport
17.00 Kraków na entenia 

„Dwójki”
17.15 Recital Aloszy Awdieje­

wa z „Piwnicy pod Ba­
ranami”

18.00 Kronika
1830 Kraków na anteme 

„Dwójki”
2130 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon” (24) — 

serial prod. francuskiej
2235 Kraków na antenie 

„Dwójki” — recital Le­
szka Wójtowicza z „Pi­
wnicy pod Baranami”

23.10 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 22. X.
PROGRAM I

7.00 Witamy o siódmej
736 Notowania
7.45 Po gospodarska
8.15 Tydzień
8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” — oraz ki­

no „Teleranka”: »Jan­
ka” (5)

10.30 DT — wiadomości 
1035 Zwierzęta Europy (2)
11.05 Kraj za miastem
11.35 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.20 Teatr dla dzieci — »De 

góry nogami” (2)
13.05 Sportowa niedziela
14.05 Magazyn „Morze”
14.25 Pieprz i wanilia
15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka” (24)
17.15 Teleexpress
1730 Muzyczna telewizja
19.00 Wieczorynka: „Siostrzeń­

cy kaczora Donalda”
19.30 Dziennik
20.05 „Tanamera” (1) — m- 

rial prod. ang.

21.00 7 dni — świat
2130 Sportowa niedziela
21.50 „Go, gąski w amfitea­

trze” — recital zespołu 
„Go, Go’s”

22.20 Premiery po latach: 
„Był taki teatr w War­
szawie”, reż. Beata Post- 
nikoff

22.40 Telegazeta

. PROGRAM II
9.50 Przegl. tyg. (dla niesł.)

10.25 Film dla niesł. „Tana­
mera” (1)

11.16 „Dopóki serce bije” — 
wojskowy program pu­
blicystyczny

11.45 Jutro poniedziałek ' 
1X15 Program dnia
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 100 pytań do...
13.10 Kino familijne: „Niebez­

pieczna zatoka”
14.05 Aktualności kulturalne
14.20 Polacy
15.00 Gawęda prof. W. Zina
15.15 Podróże w czasie i prze­

strzeni
16.10 Studio aport
16.30- Godzina z Przemysła­

wem Gintrowskim
17.30 Bliżej świata
19.00 Wywiady I. Dziedzic
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Zdzisław Beksiński
20.00 Studio sport
21.00 „Od Koluszek aż do 

Wiedn ia” — recital Mar­
tyny Jakubowicz

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć” (9)
22.45 Rozmowa z Da nem Cur­

tisem, reżyserem serialu 
„Wojna i pamięć”

23.00 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK — 23. X.
PROGRAM I

M30 Program dnia — Teje- 
gazeta

16.25 Luz — program nasto­
latków

17.15 Teleexpress
17.30 Gorące linie
17.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie
18.45 10 minut
18.00 Dobranoc: „Ja ci je6«a» 

pokażę”
19.18 W Sejmie i Senacie 
1930 Dziennik
29.05 Teatr Telewizji — Mi­

chał Komar, Tomasz 
Zygadło: „Kwartet”

2X15 Dlaczego senator R. 
Reiff jest nadal poza 
PAX em

2X30 Obok nas
23.00 DT — echa dnia
23.20 Język francuski (2)

KRZYŻÓWKA Nr 40
POZIOMO: 7. bezżeństwo, 8. kilka kart w jednym kolorze, 9. 

■seta, 16. podstawowy interwał w muzyce, 11. uchwyt, drzewce 
lub wanna w piecu hutniczym, 14. był trenerem kadry piłkar- 
•kiej, 17. narząd, 19. ma flotę, 20. lepik, 21. „przewód uczuć”, 
22. otwór okienny, 23. nadmorski kurort, 26. składnik szkła, 29. 
pałąk przy dźwignicy lub dekoracyjne naroże w architekturze, 
31. dowódcą na statku, 32. obwoluta, 33. krwawa zemsta, 34. 
■asza dawna stolica.

PIONOWO: 1. poddaje się sugestii, 2. w połowie roku, 3. na 
■tatku z bocianim gniazdem, 4. młody tucznik, 5. na cieplejsze 
dni, 6. koneser, 12. sympatyczny rozbójnik, 13. dziki ryż wodny, 
15. start, 16. izraelskie miasto nad Morzem Czerwonym, 17. 
grzbiet w Tatrach, 18. uchwyt szabli, 24. szczypawka, 25. rtary 
mebel, 27. część tekstu, 28. odwzajemnienie, 29. greko-katolik, 
30. litewska metropolia.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 26 hm

▲
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 38

POZIOMO: 5. Canaletto, 8. 
dykcja, 9. napaść, 12. Kalisz, 13. 
Alicja, 14. pyton, 15. zdanie, 17. 
mańkut, 19. komisja, 20. Po- 
goria, 23. korund, 25. osnowa, 
27. Brzeg, 28. kierat, 30. sztych,

PROGRAM II
16.55 Język angielski (2$ 
1735 Program dnia
1730*,  Antena „Dwójki”
17.4# Ojczyzna polszczyzna 
18.00 Kronika
18.30 Czarno na białym
19.10 Gwiazdy jazzu
1930 „Życie muzyczne” — 

Dni Muzyki Organowej 
i Oratoryjnej w Lodzi 
— reportaż

20.00 Auto moto fan klub
20.30 Kino Oko
21.15 Gawędy Juliusza Lubiea- 

-Lisowskiego
21.30 Panorama dnia
21.45 „Kino Kawalerowicza” 

film dok,
22.45 Jacek Stwora: „Co jest 

za tym murem?”
23.05 Komentarz dnia

WTOREK — 24. X. 
PROGRAM I

8.30 „Domator”
9.25 „Akwen Eldoiado” — 

serial TP
10.20 „Domator”
16.20 Program dnia — Tele­

gazeta
1635 Dla dzieci: Tik-Tak —
16.45 Kino Tik-Taka: „Cudo­

wna podróż (42)
17.15 Teleexpress
1730 Spojrzenia — Afganistan
17.55 Klinika zdrowego tato­

wi eka
18.15 Mozaika narodowości
18.45 10 minut
19.00 Dobranoc: „Wesołe przy­

gody Pika, Kwika i 
wieloryba Grubaska"

19.10 Trudne powroty — p»a- 
gram publ.

1930 Dziennik
30.05 „Akwen Eldorado" — 

serial TP
21.00 Spotkania satyryczne — 

Krzysztof Piasecki •
21.40 Zawsze po 21.
23.20 Rozmowa z Maciejem 

Wieszczem przew. PAX
22.35 DT — echa dnia
22.40 Język rosyjski (2)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (32)
1735 Program dnia
1730 Klub ludzi z przeszłością 
18.00 Kronika
18.30 Zakopiańskie święto 

Witkacego — reportaż
1930 Magazyn żeglarski
20.00 Non stop kolor
21.00 W kręgu sztuki — Mo­

je fotografii (3)
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio „Solidarność”
2230 „W starym dworku, eey- 

li niepodległość trójką­
tów’.’ — film fabularny 
produkcji polskiej,

Środa — 25. x.
program 1

8.35 „Domator”
9.25 „Bezpośrednie połącze­

nie” — film TP
10.15 „Domator”
16.10 Program dnia — Te^e- 

gazeta

81. pątnik, 32. lotnia, 33. zakład­
nik.

.PIONOWO: 1. narcyz, 2. ga­
laktyka, 3. Wernyhora, 4. stop­
ka, 6. dymion, 7. oścień, 10. "kar­
diologia, 11. Ajdukiewicz, 16. 
Ibsen, 18. Argus, 21. partykuła, 
22. - czekolada. 24. uprząż, 26. 
nutria, 29. Tantal, 305 sotnia.

16.15 Dia młodych widaówt
SOS — sami o sobie

16.30 Dla dzieci: „Cojak”
16.55 Studio sport — elimina*'

eje do MS Italia ’90 — 
Polska — Szwecja

17.45 Teleexpress
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: „Porwanie

Baltazara Gąbki”
19.10 Oferty Pegaza
19.30 Dziennik
20.05 Wojna i film: „Młodość 

nieujarzmiona” — film 
2X35 DT — echa dnia 
2X55 Język angielski (2)

PROGRAM H
16.55 Język francuski (2) 
1735 Program dnia
1730 Wiem wszystko — tele­

turniej-
18.00 Kronika
1830 „Piccolo Coro dell An- 

toniano”. ez. 2
1835 „Hotel «Zacisze»” (3)
19.30 Turcja — program dok. 
20.00 ,O twórczości E. Knapika 
21.00 Syberyjskie spotkania
21.30 Panorama dnia
21.45 997
22.45 „W labiryncie” — se­

rial TP
23.15 Komentarz dnia

CZWARTEK — 27 X 
PROGRAM I

X35 „Domator”
9.25 „Glina z wyższych sfer*

— serial
10.20 „Domator”
16.20 Program dnia — Tele- 

gazeta
16.25 Dla młodych widzów»

„Kwant”
17.15 Teleexpress
17.30 Patrol
17.55 Być reporterem: Małgo­

rzata Niezabitowska 1 
Tomasz Tomaszewski

18.25 Magazyn katolicki
18.45 10 minut »
19.00 Dobranoc: „Przygody

rozbójnika Rumcajsa”
19.10 Teraz — tygodnik gos­

podarczy
19.30 Dziennik
30.05 „Glina z wyższych sfer*  
21.05 Pegaz
21.45 Program publicystyczny
32.10 XXXI Międzynarodowy

Festiwal Muzyki Jazzo­
wej — Jazz Jamboree 
’89 — transmisja kon­
certu inauguracyjnego 

23.00 DT — echa dnia
23.20 Język angielski (32)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (2) 
1735 Program dnia 
1730 Psy choza bawy
18.00 Kronika
18.30 Reportaż z Chin 
19.00 Magazyn „102”
1930 Zielone kino: „Przyroda 

polska” — film przyrod.
20.00 Wielki sport
21.00 Ekspres reporterów 
2130 Panorama dnia
21.45 „Wehikuł czasu” — film 

science-fiction prod. USA
23.25 Komentarz dnia

PROPONUJEMY

OŚRODEK KULTURY HiL 
przy uL Majakowskiego 2 za­
prasza 20 bm o godz. 18 na ot­
warcie wystawy filatelistycz­
nej „Znaczek pocztowy Soli­
darności a lat 1983—1989". W 
drugiej części wieczoru wystą­
pi krakowski kabaret „Kara­
wan”, przedstawiając program 
„Dę piachu”, czyli rzecz o po­
chówku pewnego czterdziesto­
lecia. Wstęp wolny.

KONCERT zespołu folklory­
stycznego z Kuby odbędzie się 
w Nowohuckim Centrum Kul­
tury 23 bm. o godz. 18.

„JAZZ, ależ to proste” to 
koncert zespołu J. Kohuta, któ­
ry będzie można wysłuchać w 
Klubie „Kuźnia” (os. Złotego 
Wieku 14) 23 bm. o godz. 13.30.

Klub „Kuźnia” zaprasza 
również 24 na" godz. 18 na ot­

warcie wystawy malarstwa 
Stanisłtwa Walczaka.

Rpcitalu Niny Repetowskiej 
pt. „Wezwanie" będzie można 
wysłuchać w Klubie Komba­
tanta (os. Górali 23) 23 bm. o 
godz. 17.30.
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, Kolumna Komisji Robotniczej Hutników

ROZPOCZYNAJĄ się wybory do Rad Pracowniczych. 
Przy pomnijmy, że ruch na rzecz samorządów załóg 
zainicjował właśnie Związek „Solidarność" w roku 

1981. Samorządność przedsiębiorstw była dla nas pierw­
szym krokiem ku uwłaszczeniu i uspołecznieniu majątku, 
określanego jako „państwowy”, a pozostającego w gestii 
decydentów z kręgu nomenklatury.

Po wprowadzeniu stanu wojennego działalność samo­
rządów została zawieszona. Edward Nowak, organizator 
Rady Pracowniczej w. naszym kombinacie, znalazł się 
w więzieniu wraz z wieloma działaczami „Solidarności”. 
Zezwoleniu władz na wznowienie działalności samorzą­
dów towarzyszyły akty prawne poważnie ograniczające 

„uprawnienia przedstawicielstw „załóg. W ówczesnym kli- 
''.macie przyfhusu f zniewolenia zbrakło; waęjinków dla au'- 
■; tentyczhyęh i nieŚJ^i^aę^ęę.^btTrę«.—: ap^oiyąji^iny*  

więc o.bojk,ot Rąd^Rrapownićzycli.'' i..-,.' :
• Przed dwoma- la'ły-pó raz pierwśiyr-kdttspiraćyjna ,-,So-- 
lidarność” 'wysunęła w niektórych zakładach swoich 
przedstawicieli-do Rad Pracowniczych. Odnieśliśmy suk­
ces, choć ograniczony. Większość w Radzie Pracowniczej 
kombinatu zdobyły osoby, które w sytuacjach trudnych 
i konfliktowych bardziej się czuły związane z gremiami 
kierowniczymi niż z załogą. Tak stało się i ostatnio, 
kiedy to Rada Pracownicza poparła stanowisko dyrekeji 
w sprawie pozarynkowych przydziałów samochodów.

Tylko
r 9

Stoimy wobec całościowo nowej sytuacji. W błyska­
wicznym tempie musimy przejść proces reformowania 
gospodarki, który nie może ominąć żadnego zakładu. Za- 

■ razem musimy się ustrzec niebezpiecznych raf — takich 
choćby, jak zmiany stosunków własności prowadzące do 
uwłaszczenia nomenklatury.

„Solidarność" wysunęła własnych kandydatów do Ra­
dy Pracowniczej. Ostatnie Walne Zebranie Delegatów 
KRH zażądało od dyrekcji, by powstrzymała przeobra­
żenia organizacyjne kombinatu do momentu ukonsty­
tuowania się nowej Rady. Wówczas bowiem głos załogi, 
wyrażony w toku demokratycznych wyborów do samo­
rządu, będzie miał już inną donośność.

Jeżeli oczekujecie reform strukturalnych w kombinacie, 
uwłaszczenia jego majątku w formie gwarantującej 
wpływ pracowników na kształt zasadniczych decyzji go­
spodarczych i organizacyjnych, powszechnej dyskusji wo­
kół nowego systemu płac pracowniczych — głosujcie na 
kandydatów NSZZ „Solidarność” w rozpoczynających się 
wyborach do Rady Pracowniczej.

A oto pierwsza część listy nazwisk naszych kandyda­
tów.O o o o o

ZH — Stanisław Adam, Bogdan Otku*M  
ZR — Andrzej Wilkołek
ZU — Bogdan Jura, Grażyna Nawroeica 
ZZ — Franciszek Partyka
ZS — Marek Chalan, Antoni Chowaniec. Bolesław 
Kuzon •

O ZT — Józef Krężołek
O ZB-1— Jan Sajka, Zdzisław Sonik. Marek Komornicki, 

Edward Banaśkiewicz, Czesław Węgrzyn, Stanisław 
Btaehnia. Ryszard Broda. Janusz Brodzik, Zbigniew 
Kowalik

O TH — Władysław Wąehalewski
<> W-93 — Piotr Kozłowski

Jeszcze raz o ESOP
Z Krzysztoiem LulfWiNIAKiEM, dyrektorem 

Operacji Międzynarodowych ESOP Services Inc. 
rozmawia Katarzyna Kolenda.

K.K.: — Proszę przypomnieć raz jeszcze na czym polega 
ESOP i związana z tym partycypacja praco» uików we wła­
sności?

K.L.: — Tradycyjne przemysły takie jak przemysł hutniczy 
ulegają w krajach zachodnich nie tylko przekształceniom tech­
nologicznym, ale i Własnościowym, Wiele hut pod wpływem 
związków zawodowych przechodzi na własność pracowniczą, 
która gwarantuje zwiększenie produkcji, racjonalizację proce- * 
sów zarządzania i rentowność przedsiębiorstwa. ESOP gwaran­
tuje również dla pracownika tzw. kredyt inwestycyjny, a co 
za tym idzie, pracownik staje się współwłaścicielem przedsię­
biorstwa, w którym pracuje.

K.K.: — Jak wygląda i ile trwa proces nabywania wła­
sności?

K.L.: — Sam proces nie jest długi i zależy od dokładności 
przeprowadzonych studiów. Studia te to stworzenie tzw. pa­
kietu decyzyjnego, czym zajmują się różnego rodzaju firmy 
inwestycyjne, takie jak moja. Jest to bardzo istotne 
dla tych, którzy sprzedają, którzy kupują, a w szcze­
gólności dla tych, którzy finansują. Znalezienie finansowego 
sponsora jest bez wątpienia rzeczą najbardziej podstawową. 
Sponsora, który będzie przekonany o ekonomicznej celowości 
inwestowanych kapitałów — nikt bowiem nie będzie angażo-

’• ¡wał pienimy w ^.przedsiębiorstwa, które . nie mają szans prze- 
~ • ', K.K.: ESftp zapęwniŁ takie gwarancje?

K.L;: A'fae-jonariat-'przemysłowy w UŚA stał się obecni«
poważnym motyWatorem zawieranych transakcji. Przedsiębior­
stwa o wysoko rozwiniętej technologii (np. cały przemysł elek­
troniczny, genetyczny, atomowy) oparte są już na zasadzie 
ESOP-u. Niektóre banki amerykańskie zastrzegają sobie, że in­
westują swoje pieniądze wyłącznie w przedsiębiorstwa oparte na 
własności pracowniczej. Badania wykazują, że procent ban­
kructw w przedsiębiorstwach tradycyjnych wynosi 5—7 proc., 
natomiast w przedsiębiorstwach o akcjonariacie pracowniczym 
poniżej 1 proc. Jest to więc bardzo interesująca opcja.

w Stanach Zjednoczonych funkcjonuje już 11 tysięcy przed­
siębiorstw opartych na zasadzie ESOP-u. Zatrudniają one ponad 
12 milionów ludzi, a przewiduje się, że już w przyszłym rok« 
1 /3 osób zatrudnionych będzie pracowała w tym systemie.

K.K.: — Czy jest możliwe wykorzystanie ESOP-« w Pol­
sce, biorąc pod uwagę skomplikowaną sytuację całej na­
szej gospodarki, a nie pojedynczych przedsiębiorstw ara« 
brak tradycji giełdy i operacji akcyjnych?

KJ,.: — Jest te nie tylko możliwe, ale wręcz konieczne. Tra­
dycje-giełdowe. w Polsce istnieją, choćby sprzed wojny. Pyta­
nie polega na tym, kto będzie zainteresowany w finansowaniu 
przedsiębiorstw w kraju. Muszą one stać się wiarygodne dla 
zagranicznych kontrahentów. Bez tego nie ma żadnej szansy, 
by Polska wyseła z obecnego kryzysu gospodarczego. Co więe 
trzeba zrobić, by uwiarygodnić poiakie przedsiębiorstwa? Brak 
jest.przede wszystkim rynku kapitałowego, który jest podsta­
wowym czynnikiem rozwoju. W takiej więc sytuaeji każde 
przedsiębiorstwo może stać się takim quasi-rynkiem kapitało­
wym i to już jest krok do stworzenia giełdy. Problem w Pol­
sce polega więe na tym, by uwartościowić kapitał, który istnie­
je. Mówi się, że w Polsce hrak jest tego kapitału, ale wbrew 
pozorom jest on ogromny. Są przedsiębiorstwa, które mają 
ogromną infrastrukturę, olbrzymi potencjał intelektualny pra­
cowników, jest to także miejsce Polski w centrum Europy. 
Kapitał ten nie funkcjonuje w sensje wartośei ani w sensie 
międzynarodowego rynku. W mojej opinii akcjonariat pracowni­
czy może w sposób znaczący zmienić tę sytuację.

K.K.: — I ostatnie pytanie. Czy Kombinat Metalurgiczny 
W Nowej Hucie mógłby stać się przedsiębiorstwem opartym 
na zasadach ESOP?

K.L.: — By odpowiedzieć na to pytanie, należy zdać sobie 
sprawę, że huta to już muzeum ze starymi technologiami i roz­
wiązaniami, ale posiadająca jednocześnie ogromny potencjał 
ludzki. Jest organizmem niezwykle skomplikowanym pod 
względem ekonomicznym i społecznym. Potrzebne są studia 
(ów pakiet decyzyjny), które zadecydują o rentowności i moż­
liwościach rozwojowych kombinatu. Sugeruję powołanie grupy 
fachowców (może łączonej z Polski i zagranicy), która rozpra­
cuje to zagadnienie z różnych punktów widzenia i wtedy można 
podejmować decyzje. Żadne filozofowanie po obejrzeniu kilku 
wydziałów Huty i po rozmowach z dyrektorem ezy nawet 
z działaczami związkowymi nie może dać konkretnych efektów. 
Jest to absurd. Należy przeprowadzić rzetelne i dokładne studia.

K.K.: — Dziękuję za rozmowę.

• WARSZAWA. „Trzeba 
zmienić trochę czołgów na 
ctóeb” — powiedział Lech Wa­
łęsa do spotkaniu z cen. 
Edwardem Równym, specjal­
nym doradca prezydenta i se­
kretarza stanu USA do spraw 
rozbrojenia, zwłaszcza w za­
kresie zmniejszenia liczebności 
armii poszczególnych krajów, 
a także ograniczenia zbrojeń 
konwencjonalnych. Ozy moż­
na spodziewać się lepszvch 
czasów dla studentów odma­
wiających służby wojskowej?

• WARSZAWA. „Reformy 
nie mogą sie odbić na zdrowiu 
społeczeństwa. Nie dopuścimy 
do sytuacji, w której status 
majątkowy danej osoby mógł­
by decydować o jej zdro­
wiu” — stwierdziła wicemar­
szałek Senatu Zofia Kuratow- 
ska na konferencji prasowej 
przedstawicieli OKP w dniu 
11 października. Odpowiadając 
na pytania dziennikarzy. Pani 
Senator przedstawiła główne 
zasady projektu reformy w 
służbie zdrowia. Projekt, prze­
widuje wprowadzenie system» 
prawdziwych ubezpieczeń

W > BRAXL 
Z HGODMA

zdrowotnych wg modelu za­
chodniego (refundacja prze« 
zakład ubezpieczeniowy ko­
sztów leczenia). zniesieni« 
przywilejów resortowych, u- 
realnienie cen leków, likwjda- 
dacje bezpłatnych recept i za­
stąpienie ich receptami z ni­
skimi opłatami zryczałtowany­
mi. Zofia Kuratowska poinfor­
mowała także, że 90 proc, o- 
becnie realizowanych recept t*  
recepty bezpłatne. Opłata za 
leki podstawowe. niezbędne 
dla zdrowia ma wzrosnąć w 
30 do 30 .proc. Przy zakupie 
leków tzw. usprawniających 
nabywca będzie miisiał po­
kryć 100 proc, ich wartości, 
Obyśmy .zdrowi byli...
• RADOM. Trwa zagospow 

darowywanie obiektów do­
tychczas zajmowanych prze« 
aparat partyjny. Motywując 
słuszność tych decyzji. Koła 
Emerytów i Rencistów z Ra­
domia stwierdziło w uchwal«' 
„Był czas palenia komitetów, 
teraz nadszedł czas ich zago­
spodarowywania”. Jak to bę­
dzie wyglądało w Krakowie i 
w Nowej Hucie — jeszcze ni« 
wiadomo. Wiadomo, że . me­
trów kwadratowych do po­
sprzątania bodzie na pewne 
dużo. Gdzie będzie PZPR w 
kombinacie: po prawej czy d® 
lewej stronie korytarza? Na te 
pytanie odpowie... administra­
cja. (pen)

★
KRAJOWA Komisja Wyko­

nawczą „Solidarności1' pod­
wyższa wysokość świadczeń 
statutowych — do 27 tys. xl 
z tytułu urodzenia dziecka. 
41 tys. zł z tytułu zgonu 
członka Związku oraz 20 tys. 
zł z tytułu zgonu człon­
ka jego rodziny. Nowe 
zasady obowiązują od 13 X br.

Uproszczone rozwiązania 
w systemie płac?

W DUŻYM uproszczeniu można powiedzieć, że każda rozmowa zaczyna 
się teraz od pieniędzy i na nich kończy. Wprawdzie forsa szczęścia 
podobno nie daje, ale żyć bez niej też się nie da. Skoro mówimy o 

pieniądzach, to myślimy przede wszystkim o naszych płacach, które (trudno 
z tym polemizować) w coraz mniejszym stopniu odzwierciedlają faktyczną 
pracą. Coraz więcej mamy dodatków, osłon, premii i nagród. Funkcjonujący 
obecnie zakładowy systerą wynagrodzeń oparty jest na modyfikowanym U- 
kładzie Zbiorowym Pracy dla Przemysłu Hutniczego z roku 1979. Obowią­
zujący system ma rozbudowaną strukturę, wymuszoną przez uwarunkowa­
nia prawne. Nie brakuje w nim rozmaitych dodatków placowych, nie powią­
zanych z ekonomicznymi wynikami huty, a wynagrodzenie zasadnicze nic 
przekracza 23—30 proc. całości poborów.

Grupa młodych pracowników z 
pionu dyrektora ds. pracowniczych 
opracowała program proponujący 
bardzo uproszczone rozwiązania w 
systemie płac. Najważniejsze wyda- 
je się zwiększenie udziału płacy za­
sadniczej, a więc jednocześnie pod­
niesienie motywacyjnego charakte­
ru całej płacy. Autorzy projektu

proponują, aby zastąpić obecny sy­
stem, na który składa się kilkadzie­
siąt czynników płacowych, znacznie 
uproszczonym. Koncepcja podstawo­
wa (jest jeszcze wariant rozszerzo­
ny i zawężony) to pensja składająca 
się r. czterech elementów: płaca za­
sadnicza, premia, dopłata zmianowa 
i dodatek za warunki szkodliwe i

uciążliwe. Dokładne omówienie tych 
czterech elementów znajdą czytelni­
cy w „Głosie” za tydzień.

Wariant rozszerzony przewiduje 
utrzymanie dodatkowego wynagro­
dzenia z tytułu Rocznej Karty hutni­
ka. Po 5 latach pracy byłoby to 2,3 
proc, płacy zasadniczej, po 0 latach 3 
proc, itd., o 0,5 proc, więcej za każdy 
rok pracy. Bardziej dociekliwi od razu 
porównają te procenty z obowiązu­
jącymi do tej pory. Wypada zatem 
przypomnieć o jednym. Płaca za­
sadnicza nie przekracza teraz 30 
proc, wszystkich pieniędzy, a według 
omawianego projektu stanowiłaby 
około 70 proc. miesięcznych 
poborów. Tak więc podstawa do na­
liczenia należności z tytułu Karty 
hutnika byłaby ponad dwukrotnie 
większa. Koncepcja zawężona ogra­
nicza się natomiast do trzech ele­
mentów. wymienionych wyżej, bez 
dopłaty z tytułu zmianowości. która 
zostałaby wbudowana do stawki 
płac zasadniczych, podobnie jak wy­
płaty z tytułu Karty hutnika. W tym 
wariancie przewiduje się, że stawki 
płac zasadniczych w ruchu cztero­
brygadowym byłyby wyższe średnio

o 7,5 proc, w stosunku do ruchu 
jednozmianowego.

Proponowany system zakłada wy­
raźnie preferencje dla posiadanych, 
uprawnień, fachowości i dyspozy­
cyjności. Rzecz w tym, aby ludziom 
zależało na podnoszeniu swoich kwa­
lifikacji, aby im się to po prostu 
opłacało. Hutnicy będą musieli zro­
zumieć. że pieniądze otrzymane w 
kasie są wypłatą za konkretną ro­
botę. Im praca bardziej skompliko­
wana, odpowiedzialna, a wysiłek 
większy, tym finansowy efekt koń­
cowy powinien być bardziej okazały. 
Niektórym trudno to będzie zrozu­
mieć, tym bardziej że we wszystkich 
trzech wariantach poza systemem 
płac pozostają nagrody jubileuszo­
we, odprawy emerytalne i rentowe, 
zasiłki rodzinne i chorobowe, odpra­
wy pośmiertne i nagrody z zysku. 
Nie należy jednak traktować tej 
propozycji jako ostatecznej. W opra­
cowaniu jest już następna, a wybrać 
trzeba najlepszą. Po. więcej szczegó­
łów można sięgnąć do ostatniego 
numeru „NBS”.

Jacek KRĄG

S®R. W —wbbmmmwwwwmm*.  >u. imul , imłi NR 40, 20 PAŹDZIERNIKA 1939 R., GŁOS NOWEJ HUTY.



Wielkie dni piłkarzy z Suchych Stawów
HUTNIK—tLECH 4-1 iPORu iPORk
SKODA, 18 października 1889 r., znowu za­

pisze się złotymi zgłoskami w historii 
Klubu Sportowego Hutnik Kraków. Tego 

dnia Il-Ugowa drużyna piłkarska awansowała 
do 1 /4 Pucharu Polski, deklasując na własnym 
boisku renomowany zespół I-ligowego LECHA 
Poznań po dogrywee 4—1 (w normalnym czasie 
wynik brzmiał 1—1). Było to piękne, niezwykle 
emocjonujące widowisko, które do białości roz­
grzało blisko J-ty&igcsmą widownię (przybyłą na 
Suche Stawy mimo ii mecz rozpoczął się o bar­
dzo wczesnej porze, o godz. 13.30), a postawa 
■aszego zespołu przeszła najśmielsze oczekiwa­
nia.

Hutnicy «ostali niedawno li dera mi II ligi, w po 
■harze wyeliminowali już samego Górnika Łabrae,

nera-menedżera poznaniaków Jerzego Kopę? 
„Mały” zastąpił zupełnie poprawnie grającego Ziębę, 
ale już pierwszy jego kontakt z piłką pokazał, iż 
tego dnia będzie wyjątkowo dobrze dysponowany. 
I rzeczywiście. Raz po raz lewą stroną boiska sunął 
atak za atakiem w wykonaniu tego zawodnika (już 
w 53 min wyłożył on piłkę na głowę Węgrzynowi, 
ale ten minimalnie strzelił niecelnie), po drugiej 
stronie nie oszczędzał się ambitny Kowalik. Dla 
nikogo nie pozostawało tajemnicą, ź*  wyrównujący 
gol musi wreszcie paść! I padl — po wspaniałym 
długim podaniu ■ głębi pola GRUCHAŁY do nie 
obstawionego KRACZKIEWICZA, który a 7 metrów 
nie dał sauna Jankowskiemu. Teraz dopiero zrobił 
się mecz. Poznaniacy, widząc te przeciwnik jest 
tego dnia wyjątkowo dysponowany, coraz częściej

NA ten moment w roz­
grywkach II ligi obecne­
go sezonu czekali wszyscy 

sympatycy piłkarstwa w No­
wej Hucie. Po serii zwycięstw 
i straeie punktów przez naj­
groźniejszych rywali krakow­
ski HUTNIK objął prowadze­
nie w tabeli i na pięć kolejek 
przed zakończeniem I rundy o 
jeden punkt wyprzedza Zagłę­
bie Wałbrzych 1 o estery 
Gwardię Warszawę i Górnika 
Wałbrzych.

Po sobotnim meczu na wła­
snym boisku z Siarką Tarae-

dryblowali, niecelnie poda­
wali.

Następna bramka padła do­
piero w II połowie, w 62 min, 
po stałym fragmencie gry — 
rzucie wolnym wykonywanym 
przez Sermaka. Ładnie (chy­
trze) uderzona i zakręcona pił­
ka odbiła się od słupka i tra­
fiła do Kowalika, który dopeł­
nił formalności. Wcześniej • 
krok od szczęścia był obrońca 
Wesołowski, który przeprowa­
dził udany rajd środkiem po­
la. Strzelił jednak w... słupek.

Po stracie drugiego goła go­
ście jeszcze bardziej zaczęli 
murować dostęp do bramki, 
by nie przegrać za „minus je­
den” (staje się to powoli re­
gułą), a hutnikom brakło pn-

wielokrotnego zdobywcę tego trofeum, więc ludzie 
uwierzyli, te są w stanie sprawił następną niespo­
dziankę, i przyszli Łb stadion. Mecz zapowisdał się 
naprawdę rewelacyjnie, bo przed paroma dniami 
łechiei wygrali wysoko 3—0 i Górnikiem w potycz­
ce ligowej i zasygnalizowali zwyżkę formy. Znawcy 
futbolu więcej szans na zwycięstwo dawali gościom, 
•le oał semi byli bardziej ostrożni. Fama o grze

patrzyli na zegar, Ucząc, że uda im się przetrzy­
mać jakoś nawałnicę. Na pewno byli myślami 
przy dogrywce i egzekwowaniu karnych, ale w 90 
min. zamarli chyba z przerażenia, kiedy po kolej­
nym z saybkich ataków Kraeakiewiez pięknie do­
środkowa! do Gruchały stojącego 11 m przed bram­
ką. Nasz junior mógł spokojnie przyjąć piłkę i do­
kładnie przymierzyć, ale wybrał inny wariant:

Hutnik na czele II ligi

Awans do 1/4 PP
w świetnym stylu!

naszej drużyny rozeszła się po Polsce i podczas so­
botniego meczu hutników z Siarką na trybunie 
znaleźli się wysłannicy z Poznania.

Przed środowym spotkaniem w obozie Hutnika 
Jtie wyczuwało się podniecenia. Trener Władysław 
Łach i jego asystent Waldemar Kocoń nie postawi­
li przed chłopcami zadania wygrania .za wszelką 
,eenę. Mieli wyjść na boisko i grać tak, jak potrafią 
najlepiej. A wynik? Była to kwestia otwarta. Kiedy 
sjSiker podał skład naszego zespołu, wśród kibiców 
zapanowała pewna konsternacja. Oprócz kontuzjo­
wanego W,Budkiewicza T nie mogącego wystąpić ze 
względów regulaminowych Popczyńskiego nie było 
w nim dwóch innych podstawowych zawodników: 
Kraczkięwicza i Waligóry, którzy pozostawali tym 
razem w rezerwie. — Czy bez 4 najlepszych graczy 
Hutnik potrafi sprostać pierwszoligowcom? — za­
dawano sobie pytanie. Obawy szybko zostały roz­
wiane., Hutnicy rozpoczęli znakomicie: uważnie 
grali w obronie, uzyskali przewagę w II linii, a 
dwójka napastników: Zięba i Gruchała — ku za­
skoczeniu wszystkich —’siała popłoch na polu kar­
nym Lecha. Szczególnie aktywny był 17-letni Gru­
chała, który wiele razy wygrywał pojedynki indy­
widualne z eks-reprezentantem kraju rosłym, dobrze 
zbudowanym Łukasikiem. To właśnie po pięknej 
akcji tego gracza Kowalik mógł już w 8 min. 
strzelić pierwszego gola (w ostatniej chwili obrońca 
zablokował uderzenie). Nasi piłkarze ciągle byli 
stroną atakującą, nie ustępowali rywalom w żad­
nym elemencie piłkarskiego wyszkolenia, a jednak 
w 40 min. dość pechowo pozwolili sobie strzelić 
gola. Po niegroźńym faulu Wesołowskiego sędzia 
W. Dąbrowski zarządził rzut wolny dla gości z od­
ległości ok. 30 m. Precyzyjnie uderzona piłka przez 
Araszkiewicza przebiła mur i odbijając się od słup­
ka, upadla do siatki obok nie interweniującego 
wcale Kwiatkowskiego. Hutnicy nie załamali się 
takim obrotem sprawy i nadal byli stroną przewa­
żającą, ale do przerwy nie udało im się doprowa­
dzić do wyrównania.

Po zmianie stron do gry wszedł od razu Kracz- 
kiewiez, a po kilkunastu minutach Waligóra, i nie 
było to podyktowane jedynie niekorzystnym dla 
naszej drużyny rozwojem wypadków na boisku w 
pierwszych 45 minutach. Po prostu tak to wszystko 
zaplanowali trenerzy, którzy w perspektywie arcy- 
ważnego niedzielnego meczu ligowego w Stalowej 
Woli ze- Stalą chcieli dać odpocząć właśnie tym 
graczom. A może także trochę... przechytrzyć tre-

itrzelżi błyskawicznie, z woleja... ponad poprzeczką. 
Tym samym goapodanzom nie powiodła aię próba 
wygrania w normalnym czasie i nastąpiła 30-mi- 
nutowa dogrywka.

W jej- pierwszej części, mimo wypracowania sobie 
kilku wspaniałych okazji, nie udało się naszym za­
wodnikom strzelić zwycięskiego- gola, ale w II 
przeszli samych siebie. To był prawdziwy kwadrans, 
który wstrząsnął potęgą Lecha. W 108 min. 
KRACZKIEWICZ przeprowadził wspaniałą akcję, 
•grał obrońców 1 z bliskiej, odległości strzelił obok 
bezradnego Jankowskiego. Tuż przed linią bramko­
wą dopadł jeszcze piłki KOWALIK i dopełnił for­
malności. A więe 2—1 dla Hutnika i szał radości 
na trybunach. Ża chwilę znowu kapitalna akcja 
Hutnika: w sytuacji trzech na jednego piłkę otrzy­
muje WALIGÓRA i pewnie strzela do siatki. 4 
minuty później jest już 4—1. Tym razem SERMAK 
znajduje się w sytuacji sam na sam z bramkarzem 
Lecha i ze stoickim spokojem pakuje piłkę do 
siatki Hutnik gromi rywala i awansuje do I /4 
Pucharu Polski.

Serdeczne gratulacje dla twórców tego wielkiego 
sukcesu: piłkarzy, trenerów i działaczy. Tym zwy­
cięstwem, postawą nasi zawodnicy udowodnili, że 
mogliby już dzisiaj z powodzeniem grać w... I. 
lidze, że wyszkoleniem technicznym, umiejętnością 
przechodzenia do szybkiego ataku i skutecznością 
nie ustępują najlepszym drużynom w kraju. Sukces 
w pucharze winien teraz wpłynąć jeszcze bardziej 
ożywczo na postawę całego zespołu w 5 ostatnich 
kolejkach rundy jesiennej rozgrywek II ligi. Ser- 
mak, Kraczkiewicz, a przede wszystkim młodzi pił­
karze: Koźmiński, Romuzga czy Gruchała winni 
uwierzyć w swoje nieprzeciętne umiejętności..

MAĆTEJ MALINOWSKI 
1/8 PUCHARU POLSKI

HUTNIK — LECH Poznań
4—1 (1—1, 0—1)

Bramki zdobyli — dla Hutnika: Kraczkiewiez w 
57 min., Kowalik w 108 min.. Waligóra w 109 min. 
i Sermak w 113 min.r dla Lecha: Araszkiewiez w 
40 min. (z wolnego).

Sędziował W. Dąbrowski z Warszawy — b. dobrze. 
Widzów ok. 5 tys.

HUTNIK: Kwiatkowski — Góra, Wesołowski, 
Węgrzyn, Koźmiński — Kowalik, Romuzga, Ser­
mak, Bolek (od 46 min. Kraezkiewiez). — Zięba (od 
62 min. Waligóra), Gruchała.

brzeg wiciu kibiców żałowało, 
iż uaaz zespół nie zwyciężył 
wyżej niż 2—0, co dałoby mu 
dodatkowy punkt. Sytuacja 
była rzeczywiście wymarzona, 
bo rywal nic należał do naj­
silniejszych i nie pokazał na 
Suchych Stawach dobrego fut­
bolu (grał statycznie, zacho­
wawczo). Hutnik także jednak 
nie zanotował udanego wystę­
pu, długimi momentami pre­
zentując piłkę nożną w jedno­
stajnym, powolnym - tempie, 
bez elementów zaskoczenia.

Kiedy w 16 minucie Pop- 
czyński w b. ładny sposób (nie 
sygnalizowany płaski strzał 
zza linii pola karnego) zdobył 
prowadzenie; wydawało się, 
że następne gole będą tylko 
kwestią czasu, bo goście, mi­
mo iż bronili się sporą liczbą 
zawodników, popełniali przed 
swoją bramką błędy Hutnicy 
zaczęli jednak sobie’ poczynać 
nonszalancko. niepotrzebnie

mysłu (a może także trochę 
umiejętności i sił?), by po ras 
trzeci znaleźć drogę do siatki. 
Być może oszczędzali siły na 
środowy mecz z Lechem i nie­
dzielny w Stalowej Woli ze 
Stalą (godz. 12). Będzie tam 
niesłychanie trudno zremiso­
wać, a co dopiero wygrać...

(ńnn)
HUTNIK — SIARKA 
TARNOBRZEG 2—« 

(1—0)
Bramki zdobyli: PopczyńsU 

w 16 min. i Kowalik w 62 
min. Sędziował J. Pasek z Le­
gnicy. Widzów 2995.

Żółta kartka: Sudoł (S).
Hutnik: Kwiatkowski 6 — 

Góra 6. Wesołowski 7, Wę­
grzyn 6, Koźmiński 6 — Ko­
walik 5 (od 74 min. Gruchał*  
nie sklas.), Sermak 5, Bolek 
3 (od 54 min. Romuzga nie 
sklas.), Kraczkiewicz 6 —
Popczyński 6, Waligóra 5.

17-letni P. GRUCHAŁA (z prawej) rozegrał z Lechem świetne 
spotkanie. Dał się mocno we znaki eks-reprexcntantowi kraju 
D. Łukasikowi... Fot. KRZYSZTOF KAROLCZAK

Pater — snajper nr 1
GDYBY szczypiorniśei Hut­

nik*  obydwa I-ligowe spotka­
nia we własnej hali z łódzką 
Anilaną rozegrali w jednako­
wym dobrym stylu, należałoby 
im przyznać notę najwyższą. 
Niestety, w pierwszym meczu 
pokazali tak denerwującą grę, 
że doprawdy nikt’ nie wierzył, 
iż spotkanie może zakończyć 
zię jeszcze ich zwycięstwem. 
W 46 min. goście prowadzili 
już 7 golami i dopiero wów­
czas nastąpił szaleńczy zryw 
naszych zawodników Osta­
tecznie udało im się wygrać, 
bo Ariilana należy do najsłab­
szych zespołów w serii A, co 
uwidoczniło się nazajutrz w 
drugiej potyczce. Prószyński, 
Lukasiewicz i inni wyciągnęli

GŁOS NOWEJ HUTY,

(na szczęście) wnioski z fatal­
nego występu dzień wcześniej 
i bez żadnych problemów 
zwyciężyli aż 14 hramkami, 
imponując szczególnie umie­
jętnością wyprowadzania
szybkich kontrataków. W o- 
bydwu spotkaniach świetną 
skutecznością błysnął Pater, 
zdobywając aż 22 gole (po dy­
skwalifikacji Ćwika zajął jego 
miejsce na skrzydle). W nie­
dzielę dobrze bronił Kośmider.

HUTNIK — 
ANILANA ŁÓDŹ 

31—28 (11—14) 
i 33—19 (15—11) 

Hutnik: Kośmider, Karda*  
— Pater 1® i 12, Nowakow­
ski 3 1 6, Kopczyński 4 i 1, 
Prószyński 4 1 1, Mularczyk 3

i 2, Obrusik 2 i 2, Skalski 3 i 
1, Lukasiewicz 2 i 5, Frydry- 
siak • i 2, Poznański 0 11..

Poszli „na wymianę”...
TRUDNĄ przeszkodę musie- 

li pokonać w III kolejce roz­
grywek II ligi koszykarze 
Hutnika. Rywal — tarnowska 
Unia — przez długi czas sta­
wiał niezwykle silny opór (aż 
7 razy trafił za 3 p.!) i dopie­
ro w końcówce, szczególnie 
za sprawą niekonwencjonal­
nych zagrań Kabały udało im 
się uzyskać nieznaczną prze­
wagę 1 zapewnić zwycięstwo. 
Wśród gości zaimponowali nie 
pierwszej już młodości Smę­
tek, Kocot i Zgłobicki (celnie 
rzucający). Z pewnością mecz 
miałby inny przebieg, gdyby

hutnicy nie poszli z rywalem 
„na wymianę”, a większą wa­
gę przykładali do gry w obro­
nie.

Jutro Hutnik występuje w 
Przeińyślu, gdzie rywalem bę­
dzie miejscowa Polonia, (mm)

HUTNIK — UNIA 
Tarnów 103—94 (51—52)
Punkty dla Hutnika: Sro­

czyński 24, Klimczyk 20, L. 
Janczura 16, R. Janczura 15, 
Kabała 14, Trojan 8, Baron 4, 
Bulka 2.

2—1 z Tarnovią
Rezerwa Hutnika wciąż ze­

społem niepokonanym. W 10. 
kolejce wygrała na własnym 
boisku z Tarnovią 2—1 (1—0) 
— gole: Ptak 1’ i Urbański 
77’ — mimo iż występowała

20 PAŹDZIERNIKA 1989 R„ NR 40,

w osłabionym składzie, a ry­
wal prawie w... IH-ligowym. 
Na szczególne wyróżnienie za­
służyli Sagan, R. Latoń, Zając 
i Zięba.

Hutnik II: Tyrpa — Kul*,  
Zając, Sagan, Sasnal — 1 fo­
lias/. (70 Kubowicz), Żuchow- 
ski, Zięba, Urbański — Ptak, 
R. Latoń.

W niedzielę o godz. 11 der- 
by dzielnicy Grębałowianka — 
Hutnik II.

. *• II liga koszykówki kobiet: 
ŁKS Łódź — Hutnik 89—48

(Jutro grają z AZS Lublin o 
godz. 17.).
• Klasa makroregionalna ju­

niorów:
Hutnik — Cracovia 2—8 
(0—3) gole: Pobrotyn, Ro­
żek.
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STUDIA Z „GORYLEM”
WŁADZA Arabii Saudyjskiej — pod naciskiem 

opinii międzynarodowej i wewnętrznej — stara 
się udowodnić, że kobiety w tym muzułmańskim 
kraju mają równe prawa z mężczyznami. Otóż w 
roku 19S0 zabroniono młodym dziewczętom wyjaz­
dów na studia za granicę. ■ Decyzję uzasadniano 
tym, że podczas pobytu na uniwersytetach i in­
nych wyższych uczelniach głównie w USA i Euro­
pie Zachodniej ulegają wpływom „niewiernych". 
Ostatnio władzę zezwalają już na takie wyjazdy 
pod warunkiem, że studentce będził towarzyszyła 
dorosła kobieta z rodziny, która młodą będzie chro­
niła przed „złymi wpływami".

Jerzy KRYSTYAN

FR/ASZKI
O fakirze

On jeden
Chyba może
Zachwalać
Madejowe łoże

O skąpcdK
Tych, co odwiedza 
Nigdy nie pyta
Kiedy nastąpi 
Rewizyta

Skutki pomyłki
Kazano wychłostać 
Sztandarowa postać

O pewnym mówcy
Przy czytaniu
Piątej stronicy
Usnął na mównicy

Na krakowską nutę
Krakowiaczek jeden - 
Ma już willi siedem 
Mimo to wciąż marzy
O zamku i straży ■

Przypadek swoistości
Strażnicy
Szabrownicy

Czy wiecie, że...
MAŁE dawki ehro- 

mu zapobiegają miaż­
dżycy! — twierdzą 
biochemicy z Syberyj­
skiego Oddziału Aka­
demii Nauk ZSRR. 
Stwierdzili oni bowiem 
niedobór tego pierwia­
stka u osób, cierpią­
cych na tę chorobę, 
zauważyli też, że w 
tych rejonach świata, 
gdzie, skorupa ziemska 
zawiera diiżo chromu, 
miażdżyca Drawie wca­
le, nie występuje.

W MIASTECZKU o 
pięknej nazwie Venus 
na Florydzie istnieje 
pierwsza i jedyna na 
iwiecie szkoła, kształ­
cąca wyłącznie klow­
nów cyrkowych. Nauka 
w tej szkole trwa 13 
tygodni, prowadzona 
jest bardzo intensyw­
nie — od świtu do 
wieczora. Co roku tę 
niezwykłą „uczelnię" 
końęzy około 50 
absolwentów, którzy 
mogą liczyć na otrzy­
manie pracy w 25 
amerykańskich cyr­
kach.

ŁUCJA — Imię to po­
chodzi z łaciny, a ozna­
cza „urodzoną dziew­
czynkę o wschodzie słoń­
ca”. Lubi wszystko, eo 
piękne, pogodne, artysty­
cznie uładzone, wzorowo 
urządzone. Z natury Jest 
osobą odważną, energicz­
ną i wrażliwą na zjawi­
ska społeczne. Nie znosi 
polityki, choć nieraz, na 
ten temat się wypowia­
da.‘Uwielbia wygody oso­
biste, wymaga posłuszeń­
stwa, lubi rozkazywać, 
kocha mężczyzn. Nieszyb­
ko zakłada rodzinę. Ko­
cha do szaleństwa sztuki 
artystyczne, a więc rzeź­
bę, obrazy, architekturę. 
Imieniny — 13.X.

Czy znasz 
Twe imię?

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzekł, lecz także tego, co ma 
•łuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
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/
Prsedruk i „TlM-ą"

MACIEJ — rodowód 
tego imienia jest hebraj­
ski i znaczy „dar Boga”. 
Zostało ono tak przyswo­
jone przez grekę, że nie­
którzy skłonni są twier­
dzić, iż jest ono greckie. 
Mężczyzna o tym imie­
niu jest dobry, szlachet­
ny, obrotny, nigdy się nie 
denerwuje. Jest dokładny 
w ubiorze, stara się prze­
strzegać zasad prawidło­
wej wymowy, chciałby 
być mówcą. Lubi zmie­
niać miejsce zamieszka­
nia oraz pracy, szaleje za 
podróżami. A ponieważ 
posiada zmysł dobrego 
organizatora, wycieczki 
udają mu się. Wraca z 
nich pełen wrażeń. Lubi 
młode niewiasty,' nie stro­
ni od mężatek. Czyninie- 
rał prawdziwe eskapady 
w celach miłosnych. 
Uznaj» wolną miłość. Ceni 
przyjaźń. Imieniny — 
30. i., m. n..

(Ze. zbioru JStnnik 
współczesny” Piotrs 
Płatka)

Myśl tygodnia
więoej 

czyta 
tym 

odnosi 
ie

się

bar- 
się 

anal-

Im 
dziś 
żek, 
dalej
wrażenie, 
tabetom nie dzieje 
*ię krzyw 5u.

Warren
BRABROOR

sprawy...

W pociągu jedna z pasażerek 
opowiada swe wrażenia z or- 
bisowskiej wycieczki do Kijo­
wa. Opowiada dość długo, 
wreszcie pyta:

— Az państwa nikt nie­
byt w Kijowie?

— Ja byłem — odzywa się 
starszy pan.

— Tak? Też z „Orbisem"?
—- Nie. Z Piłsudskim...

♦
— Bardzo ehciałbym kupić 

sobie samochód. Poznałbym 
iwiat...

— Który: żen ary... tamten? '

#
Nauczyciel złapał w stkółe 

ucznia grającego w karty i 
wytargał go za uszy.

— Wiesz, za co cię karze?
— Wiem, niepotrzebnie wy­

chodziłem królem...

*
TT sklepi« mięsnym za ładą 

powieszono lustro. Ekspedient 
pyta kierownika:

— Panie kierowniku, po co 
to lustro?

— Żeby klientki nie pa­
trzyły na wagę...

*

Maratończyk kończy finało­
wą rundę wokół stadionu, a 
po minięciu mety przeskakuję 
jeszcze... płotek.

— To wspaniałe — krzy­
czy kibic. — Nieprawdopodob­
ną!

— Dlaczego? — dyszy ma­
ratończyk. Po takim -roz­
biegu...

*

Do dentysty przychodzi mło­
da kobieta:

— Tak strasznie się boję, 
panie doktorze. Wołałabym 
chyba rodzić niż wyrywać 
ząb.

— To niech się pani zasta­
nowi, żebym wiedział, jak u- 
stawić krzesło.

*

Dwie stare panny patrzą s 
okna na drogę, po której cho­
dzi kura, a za nią dostojnie 
krocęy kogut.V7 pewnej chwi­
li kura skręca pod nadjeżdża­
jący samochód.

— Widzisz — mówi jedna «

panien — wołała raczej 
śmierć.

*

— Babciu, czy ty możesz 
mieć dzieci? — pytają Huber- 
cik z Jasiem.

,— Nie. mogę.
— Widzisz — szepce Huber- 

aik — mówiłem ci, że babcia 
jest samcem.

♦
— Pocałuj ciocię Marysię — 

zwraca się mama do synka.
— Dlaczego? Przecież byłem 

grzeczny...

Jtpe
Henryk
Sawka

Często w prasie, telewizji pada hasło „bezmyślne prze­
stępstwo". Jakkolwiek by na to patrzeć, niemal wszystkie 
czyny niezgodne z prawem można ocenić jako zdarzenia 
niewiele mające wspólnego ze zdrowym rozsądkiem, cho-.' 
ciąż jest spora grupa tych, dla których przymiotnik ..bez- 1 
myślne" jest określeniem nadzwyczaj delikatnym. Niedawno 
na naszych lamach pisaliśmy o napadzie na koszt państwa, 
którego bezpośrednią przyczyną byt alkohol wywołujący 
niezdrowe reakcje, teraz znowu coś z tego ogródka.

Andrzej 3., dwudziestopięcioletni murarz z HPR. nigdy 
nie należał do ludzi specjalnie zdolnych umysłowo, bardziej 
przekonywały go argumenty siłowe, których użył skutecznie 
kilka lat temu. 7.a owe przestępstwo p'rzeclwko życiu i zdro­
wiu trafił na 2,5 roku do więzienia. Po wyjściu z tego mało 
przytulnego miejsca zdecydował się podjąć pracę w Nowej 
Hucie. Zamieszkał w hotelu robotniczym, a w wolnych 
chwilach zaczął, nadrabiać wszystkie braki związane z ciągłą 
potrzebą uzupełniania braków alkoholu we krwi. Feralnego 

Bił bez powodu
dnia, dokładnie 3 maja, Andrzej J. pił już od samego ra­
na. Kiedy około godziny dziewiątej skończyła się wódka, 
zdesperowany, a co gorsze nie dopity młodzieniec wyszedł 
z hotelu w os. Młodości i postanowił zdobyć gdzieś skromne 
pół litra. Ponieważ owe próby zakończyły się niepowodze­
niem, pejoratywny kontynuator nowohuckich tradycji mu­
rarskich rozżalony na cały świat i otoczenie podszedł do 
jednej z ławek i nie wiedzieć czemu uderzył siedzącego na 
niej Józefa M. Kilka ciosów pięścią w twarz wystarczyło 
aby starszy człowiek był zupełnie bezbronny. W chwilę po­
tem nasz „bohater" był już bardzo pokorny. Zatrzymany 
za ów chuligański czyn przez zawiadomiony o zdarzeniu pa­
trol niemal natychmiast przyznał się do winy, aczkolwiek 
pewne łąki pamięciowe utrudniały mu trochę retrospektywę 
wypadków.

Pobity bez powodu Józef M. doznał w wyniku tego zda­
rzenia mocnych stłuczeń powłok miękkich twarzy w okolicy 
oczu i nosa, przy czym lekarze stwierdzili. że kwalifikuje się. 
to jako naruszenie czynności ciała na okres poniżej siedmiu 
dni. Ta diagnoza dość szczęśliwa- dla Andrzeja J. oznaczała, 
że oskarżono go jedynie o prfstępstwo z art. .156 par. 2 ko­
deksu karnego, aczkolwiek do aktu oskarżenia dołączono t-..i 
dokonanie pobicia przed upływem .5 lat od popcWenia czy­
nu podobnego.

Sąd Rejonowy przychylił się do stanowiska prokuratury 
i skazał agresywnego murarza na rok bezwzględnego pozba­
wienia wolności. 110 tys. zl nawiązki na rzecz poszkodowa­
nego i organizacji społecznych oraz na nadzór ochronny na 
4 lata, zobowiązanie podjęcia pracy zarobkowej po wyj­
ściu z więzienia i podjęcie leczenia odwykowego.

(MARK)
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